
DZIŚ 4 STRONT

Rozmowa N. A. Bułganina
z  dziennikarzami 
amerykańskimi

MOSKWA. Agencja TASS ogłosiła następujące sprawozdanie z rozmowy prze­
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułganina z dziennikarzami amerykańskimi 
Hearstem, Kingsbury Smithem i Connifem. Rozmowa ta odbyła się 12 bm.

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

Warszawa, środa 16 lutego 1955 r. Nr 40 (1490) B Cena 20 groszy

Pierwsze na W arm ii i M azurach

Oslródzkie Zakłady Naprawcze 
Taboru Kolejowego

wykonały zadania Sześciolatki

Na wstępie K ingsbury Sm ith ■ nie będą obecnie gotowe z go- ; 
oświadczył, że on i jego k o le -! dzić się, by całkowicie za przę­
dzy są niezmiernie wdzięczni za | stać wybuchów doświadczał- i 
um ożliw ienie im  odbycia roz- j nych. Jednakże, czy biorąc pod j 
m ów z przywódcami rządu ra - ; uwagę ostrzeżenie uczonych o . 
dzieekiego oraz w yb itnym i dzia- niebezpieczeństw ie, jakie  s tan o -: 
taczam! ku ltu ry , radzieckiej. W ! w ią  nieograniczone wybuchy, 
szczególności są oni głęboko; Związek Radziecki nie uzna za | 
wdzięczni N. A. Bułganinowi, że możliwe w charakterze pierwsze-1 
znalazł czas, aby ich przyjąć, j go kroku do ew entualnego za- 
Wiadomość o możliwości spoi- kazu środków masowej zagła- j 
kania otrzym ali oni na lotnisku dy — ograniczyć na podstaw' ie j 
w  Leningradzie. K ingsbury porozumienia z mocarstwami z a -!
Sm ith  powiedział, że on i jego • chodnim i ilość wybuchów do- • 
koledzy, gdy by li na sesji R a dy , świodczalnych do 5. 10 lub 15 
Najwyższej, zw rócili uwagę na rocznie. Niechęć rządu radziec-j 
oświadczenie W. M. Mołotowa. \ kiego do zaakceptowania tej d ro - , 
iż Związek Radziecki pozosta- gi może wywołać pewne rozcza- 
w i ł obecnie w tyle Stany Z jed- rowanie op in ii publicznej, 
noczone w dziedzinie produkcji N. a . Bulganin odpowiada., 
bomby wodorowej. Z w rócili oni ; że Związek Radziecki gotów' j 
również uwagę na oświadczenia j  jest rozpatrzyć wszelkie pro- j 
po lityków  radzieckich zarów no! pożycie zmierzające do usunię- i 
w  czasie rozmów z nim i, jak  i cia niebezpieczeństwa użycia 
na sesji Rady Najwyższej, że broni masowej zagłady, jeżeli 
rząd radziecki pragnie położyć propozycje te rzeczywiście zmie- brzmią słowa tow. I 6 -la tk i. Do końca roku z ha li ■ dniu złożono dołączamy nasze.!
■res wyścigowi zbrojeń. Znają rzają do takiego celu. Żabczyńskiego — w icedvrekto- remontowej cdjedzie po „g ru n - i Niech tysiące lśniących \va -

oni pogląd koł naukowych, zwta- Hearst oświadcza, ze 11 bm. .- zakii,dM w  d-is ie i- townej ku ra c ji" blisko 7 tys. ta-1 gonów odnowionych Waszymi
szcza zachodnich -  o niebez- w godzinach wieczornych roz- ;? za k ,a d l—  n  . Znklnd kich wagonów. 
pieczenstwte dla ludzkości, ja k ie  m aw iał ze swoim biurem w szym o g o a - . i z  ej y
stanowią trwające w da lszym ! Nowym Jorku i poinform owa- ; Naprawcze Taboru Kolejou .g , Zwycięstwo wywalczone zo- 
ciągu nieograniczone wybuchy I no go. iż przemówienia N. A. ! w_ Ostródzie wykonały  “  ; stało w ysiłk iem  całej załogi,

celach do- i Bułganina i W. M. Mołotowa plami 6-ietmego. ¿aciania } ¡rzetelną pracą robotników, tech- 
na sesji Rady Najwyższej in- i stawione przed naszym zak,a- : jiilców  i inżynierów. 23 na jlep-
terpre tu ją  tam jako zawierające dem wykonaliśmy w 101,8 proc. , SZy Ch spośród załogi otrzym ało

S p ó jrzc ie  na u śm ie ch n ię te  tw a ­
rze  d z ie w c z ą t c h iń s k ic h . Jak 
b a rd z o  z m ie n iło  się ich  życ ie  

w  w o ln e j O jczyźn ie !

Dzięki współpracy 
Chin i ZSRR 

knowania imperialistów 
zostaną udaremnione

Oświadczenie Ma o Tse-tunga
PEKIN. Na przyjęciu w am-| sorów imperialistycznych. Je»- 

hasadzie ZSRR w Pekinie z o- jstem przekonany, że wspóipra- 
kazji piątej rocznicy podpisania j ca ta będzie umacniała się je-- 

¡chińsko radzieckiego układu ojszcze bardziej. Jestem przeko- 
przvjaźni, sojuszu i współ-1 nanv, że dzięki, współpracy 
pracy wzajemnej Przewodniczą- i dwóch . naszych wielkich kra- 
cy Chińskiej Republiki Ludo- Ijów — Chin i Związku Radziec- 
w ej .¡Mao Tse-tuug złożył na - j kiego — zdradzieckie knowa- 
stępujące oświadczenie: j rtia imperialistów zostaną uda-

Witam wielką współpracę remnióne. Jeśli imperialiści roz- 
Chińskiej Republiki Ludowej ¡¡pętają wojnę, to wraz z naro- 
Związku Radzieckiego. Współ- darni całego świata rozgromi- 
praca ta ma na celu rozwój my ich niechybnie, 
sprawy socjalizmu i wyniierzo-! (Pozostałę pr2emówienia. wyg!osl<ł. 
lia JCSt przeciwko pianom agre-J ne na przy jęc iu , czytaj na str. 4).

(Kor. w l.) W  so b o tę  12 lu teg o  w cześn ie ] n it K ie d y k o lw ie k  zam ilk ły  w  o s tró d zk ie j w a -  
g o n ó w c e  m łotki pn eu m atyczne , zgas ły  k o w a ls k ie  p a le n isk a  I błyski e lek trycznych  s p a w a ­
rek. K iedy o go dz. 12 donośny bas dw óch syren o g lo s it p rz e rw ę  w p ra cy , w hali w a g o ­
n o w e j o d św ię tn ie  p rzy b ra n e j barw nym i planszam i i szturm ów kam i z e b ra ła  się ju t  p ra w ie  
:a la  z a ło g a . Na uroczystości p rzyszło  l e i  w ie le  rodzin  roba»nlków .

ataki na rząd USA, w związku . dając 1794 wagony ponad plan". 
z tym  w  Stanach Z jednoczą-! 
nych wysuwane są różne hipo-
tezy. na temat tego, czy zmiana 
kierow nictw a rządu radziec- warowy.

broni atomowej w 
świadczalnych. W związku z 
tym  Hearst pragnąłby wysu­
nąć pewną propozycję.

N. A. Bulganin mówi, że z. 
zainteresowaniem wysłucha He- 
arstą.

Hearst dziękuje Bułganinow i i 
wyraża przekonanie, iż rząd i 
naród Stanów Zjednoczonych
również wykazują c“ e do DUtego^Hearst' prag- j  farbą w idn ie ją  wyraźnie
pokoju o którym  mówi także zapytać. czv Bulganin j ry : 0641776.
rząd radziecki. . .. . , :q , , i uważa, iz zmiana kierownictwa

Wobec faktu, że wybuchy bro-
----- ... . , du radzieckiego wobec Stanów

świadczalnych stanowią n ie b e /-, zjednoczonych
„  . • ,    .ii... i iiHpL'ncm  '' ’

rękami rozwiezie po całym kra - 
1 ju wraz. /. bogactwem naszej 
ziemi sławę o bojowej załodze 
ostródzkiej wagonówki.

RYSZARD CHRZANOW SKI

zaszczytne odznaczenia — Me- 
Z boku hali, czerwieniąc się ¡dale 10-lecia, 13 — Odznaki 

świeżą farbą, stoi wagon to - ! Przodownika Pracy, a 17 —
Widać niedawno po- ; Przodującego Kolejarza.

ostatni razkiego nie oznacza, iż rząd ra- i ciągnięto po nim  
dziecki zamierza zająć bardziej Pbdjdem. Na jego bocznych ścia 
antagonistyczne stanowisko w o - inacn

Jeżeli k iedyko lw iek spotkacie
n i "term ojądrow ej w  celach do_ • 'f.nacza zmianę stanowiska rz a - : ten wagon wiedzcie, że jest to

j Wśród odznaczonych są też i 
I zetempowcy: Stasiek Pątkow- 
| ski brygadzista młodzieżowej 
brygady z kuźni, Heniek So- 

| chocki, Zygm unt

piećzeństwo dla całej ludzkości, 
on _  Hearst — pragnąłby za- i 
Pytać, czy rząd radziecki gotów 
będzie jeszcze prz.ed zakazem : 
broni atomowej zawrzeć ze S ta­
nami Zjednoczonymi i innym i ! 
mocarstwami zachodnimi poro­
zumienie ograniczające ilość w y­
buchów dokonywanych w ce­
lach doświadczalnych. Porozu­
mienie takie nie wymagałoby u- i 
stanowienia systemu kontro li. | 
ponieważ zarówno jedna, jak i 
druga strona wiedziałaby od ra- ! 
z u o każdym naruszeniu takie­
go porozumienia.

Zdaniem Hearsta właśnie to 
— być może — jest jedyną dro­
g ą . k tó r a  p r o w a d z i t ir .  r o z b r o ­
je n ia  w  d z ie d z in ie  b r o n i  a to ­
li w o j.

N . A . B u te a n in  o d p o w ia d a ,  że
w le j sprawie należy o b ra ć  bar­
dziej radykalną drogę, drogę, 
którą pn.ponuje rząd radziecki. 
R/.ąd radziecki proponuje calko- 
v. itv zakaz broni atomowej, wo­
dorowej i innvch rodzajów bro­
ni masowej zagłady, zaniechanie 
p r r iu k n i tych rodzajów broni, 
a także wyelim inowanie ze zbrn- 
jr-.i państw tego. co już wypro­
dukowano w le i dziedzinie.

W praktyce propozycja ogra­
niczenia doświadczeń nic nie da­
je. Narody świata wiedzą, że o- 
bie strony posiadają zapasy go- 
t-w ych  iuż i wypróbowanych 
bomb Dlatego też. porozumienie 
n ograniczeniu wybuchów w ce­
lach doświadczalnych nikogo nic 
może uspokoić. Mogą nam po­
wiedzieć, że sprawę zaprzesta­
nia dalszych wybuchów w  ce­
lach doświadczalnych wysuwa 
się obecnie dlatego, że nagro­
madzono już dostateczne’ zapa­
ść środków masowej zagłady. 
Nie może to wpłynąć na uspo­
kojenie.

Rząd radziecki staw ia ł i sta-

Bulganin odpowiada, że nie, 
nie oz.nacz.a.

Hearst i Kingsbury Smith do­
dają. iż cieszą się z tego.

Connif stwierdza, że w czasie 
rozmowy z. n im i w ubiegłym 
tygodniu N. S. Chruszczów oś­
wiadczył, iż jest rzeczą nie­
słuszną. że podburza się opinie 
publiczną USA przeciwko ZSRR 

(Dokończenie na str. 4)

historyczny wagon, wagon, k tó ­
rego remontem ostródzka wa- 
gonówka zakończył

Tow . B icrud
na Plenum KW PZPR
ir  Poznaniu
w  dniach 12 i 13 hm. odbyło 

się plenarne posiedzenie Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR w

W dn iach  12—I ł  hm. odbyt się 
w  S ta iinoarodzif* m ięd zyn a rod o ­
w y  tu rn ie j h o k e jo w y  z u dz ia ­
łem  re p re ze n ta c ji N o rw e g ii, 
S z tokho lm u , czeskie j d ru ż y n y  
U D A  i re p re z e n ta c ji Po lsk i. 

Na z d ję c iu : (eden z n a jle p -
szvch po lsk ich  n apas tn ików  
Jeżak a ta ku je  b ram kę  S ztok­

ho lm u .
Foto CAF

wyka lig rafow ane białą 
nume- i Ł>rvKau.y i. nu tu  i, ***

Zawadzki
Rydlewski. Oni zawsze b y li na 
pierwszej lin ii,  zawsze tam, 
gdzie trzeba byio w ytrw a łości, 
by wykonać planowe zada -

zadania nia. Niemałe znaczenie dla poznaniu. W ohradarh wziął 
przyspieszenia realizacji f i- la t-  udział I Sekretarz KC PZPR, 
k i m ia ły  Zjazdowe zobowiążą- Rolesl a w Bierut, który na ga­
nia młodzieży. W tych ostatnich, kończenie obrad wygłosił dluż- 
peinych napięcia dniach w ie lu  S7C przemówienie, 
robotników  wysoko przekracza- .
to normy. Pełniąc w arty  zjaz- i
dowe brygada Pątkowskiego j 14 bm. I Sekretarz KC P Z rR  
wvkonala średnio 190—200 proc. : Bolesław Rierut zw iedził zakła- 

1 normy. i dy Przemysłu Metalowego im.
Stalina w Poznaniu, społdziel- 

Wieczorem przy dzwięsach njp produlęcvjną im. Rokossow- 
o rk ies try  wesoło ba w ili się w  w ptawcach, szkołę pnd-
św ietlicy ZZK  młodzi i starzy staW0Wą w tejże gromadzie, 
przodownicy pracy. Razem z po;v) n r 21 , PGR zberki. Bo-
n im i ba w ili się zaproszeni |csjaw B ie ru t przeprowadził sze- 
goście z innych zakładów pra- rozmów z robotnikam i
cy i ze spółdzielni p' odn,cc\ j-  /e spółdzielcami, pra-

op iekuje się załoga c o w n jk a m j p o m  i PGR. z nau-
uczniami szkoły

n c którą
wagonowki. . czycielami i

Do w ielu serdecznych życzeń podstawowej 
i g ra tu lac ji ja k ie  Wam w  tym

W7© F r o n c / i i
trzec i z k o le i

kandydat
na p re m ie ra

W Komitecie Powiatowym 
PZPR w Środzie I  Sekretarz 
KC PZPR odbył naradę z pra­
cownikam i Kom ite tu Powiato­
wego.

\a  szkolenie rolnicze
przychodzi cała luieś

Madlien — to niewielka wieś ¡ W
RaJyw pow. łódzkim. Do niedawna, 

choć wioska leży niedaleko od 
Lodzi — pusto było w niej i 
głucho. Młodzież nie miała co 
robić wieczorami. Nie było ża­
dnych rozrywek kulturalnych.

Od dłuższego czasu zastana- 
l>go samego dnia odbyło się wjafarn się nad tvm, co ja —

■W?1cWv /  1 J^o nauczycielka wiejska rao- kiego PZPR spotkanie I  Sekre- : 1 . .. • . . ..J . .

PARYŻ. W dniu 14 bm. we

tarza KC  PZPR Bolesława Bie­
ru ta  z w yb itn ym i przedstaw i­
cie lam i nauki, k u ltu ry  i sztuki, 
działaczami F rontu  Narodowe-

M i m o  z w y c i ę s t w o  w  Stalinogrodzie

Polscy hokeiści 
nie zachwycili nas

(TELEFON W ŁASNY „SZTANDARU MŁODYCH")
wią sprawę bardziej radykalnie. !
Proponuje on. by zakazano pro- W poniedziałek. 14 hm. zakończył się w Stalinogrodzie trzy- 
dukowania; przechowywania i dniowy międzynarodowy turniej hokejowy. Zwyciężyła w nim 
używania środków masowej za- drużyna Polska, dzięki lepszemu stosunkowi bramek przed 
giady. W tym  właśnie k ierunku czechosłowacką drużyną UDA, Norwegią i Sztokholmem, 
należy pracować i dążyć do po- ; .
rozumienia O P ie rw s z y m  miejscu zadecy-1 hokeja możliwość wprowadze-

wezesnych godzinach ran nych !80’ o fice ram i W ojska Polskiego, 
Pierre P flim lin  zgłosił rezygna-1 Przodow nikam i pracy oraz 
cię z m is ji utworzenia rządu. ¡Przedstawicielam i organizacji 

Prezydent F rancji Cioty po ("po ocznych, 
w ierzył tę m isję Christianowi i
Pineau — socjaliście. Jest o n ! Q ; « ^ |  » ■ • •
znany ze swego pozytywnego U ld r K O W I t lS  €1111116111 
stanowiska wobec układów pa­
ryskich.

Pineau oświadczył dziennika­
rzom, że będzie form ow ał swój 
gabinet w porozumieniu z po­
szczególnymi osobistościami po­
litycznym i. nie zaś

gę zrobić, aby ożywić życie w 
gromadzie.

Zaczęłam organizować zespół 
artystyczny początkowo spo­
śród uczniów V II klasy. Potem 
zgłosiło się do ntnłe kilkoro 
starszych chłopców i dziew­
cząt. W tej chwili nasz zespół 
artystyczny przygotowuje już 
„Dziurdziów“ Orzeszkowej.

W końcu grudnia ttb. roku 
powstało u nas koło ZMP. Po­
czątkowo także nie wiedzieli-powstaje w Lublinie

ściu Lublina — Wrót-
największa w kraju I p j jalT1 z in ic ja tyw ą zorgariizowa 

nueiU. Siarkownia — n ¡a sz|<()jęnja rolniczego, W któ

Na przedmieściu Lublina — wrót-1 śmy co robić. Wreszcie wystą- 
Powstaje ' ' ■

j siarkownia chm
D a r t ia m i ¡ t0 7'ak ia d * którego zadaniem je»t.

Od ustąpienia Mendes-Urance a ¡ ^ erT wanie 1 nadaw*nie trwa* 
jest to już  trzecia (Pinay. I . ^ chmlelowi- 
P flim lin ) próba utworzenia 
rządu.

Prezydium 
Na rodowe j

Powiatowej
załatwiłam

sprawę wykładowców i — 13 
stycznia odbyto się pierwsze 
zajęcie. Trochę obawiałam się 
o frekwencje, ale okazało się, że 
niepotrzebnie. Na szkolenie 
przyszło tylu ludzi, że maJa 
świetlica nie mogła ich wszy­
stkich pomieścić. Zebrało się 
przeszło 30 osób.

Wykład wygłoszony przez

Przyjęcie 
w Ambasadzie ChRL 
i d  Warszawie

7. okazji 5 rocznicy podpisa­
nia układu o przyjaźni, sojuszu 
i pomocy wzajemnej między 
Związkiem Radzieckim i Chiń­
ską Republiką Ludową — Char­
ge d'affaires a. i. Ambasady 
Chińskiej Republiki Ludowej w  
Polsce Jang Czi-liang wydał w  
dnłu 14 bm. przyjęcie w salach 
Ambasady w Warszawie.

Na przyjęcie przybyli przed» 
stawicieie Rządu PRL.

Na przyjęciu obecny był Char­
ge d 'affaires a. i. Ambasady 
ZSRR w Polsce J. Babarin wraz 
z członkami Ambasady. Obecni

tyczni k ra jów  demokracji ludo­
wej.

O pierwszym miejscu zadecy-1  hokeja możliwość 
...  , „  ■ ■ . dnwał bezpośredni pojedynek nia zmian osobowych w  na-
K ingsbury Sm ith mówi, że reprezentacji Polski z. UDA. szej drużynie,

chciałby sprecyzować propozy- k (ńry zakończył się w yn ik iem  i . ..
O to. by i remisowym 2-2 M -n n i  h i  I w  drugim  spotkaniu roze-

Nor-

____ _______ _ się
cis Hearsta. Chodzi nie o to. by | remisowym 2;2 (I:0> j .j 1:1)
całkow icie zaprzestać dokony- Bram ki dla drużyny polskiej , , _ , , ,
h anta wybuchów w  celach do- > zdobyli; Kurek i Jeżak, a dla )l’e„g!a, A Szto,kho rn
świadczalnych. lecz o ograniczę- u b a : V o lf i Kyta. _
nie liczby takich wybuchów. ogólnym przekroju, gdyż' ■yge "
Być może. że Zw iązek. Radziec- . t0 nas najbardziej interesuje.! 
k i a także Stany Zjednoczone : ¿ru żyna polska niezadowoliła j 
— —--------------- ----------------------------  nas, choć mecz z UDA należa!!

granym w  poniedziałek, 
lała Sztokh 

' (0:0, 1:0, 0:0). Bramkę
1:0 

zd o b y ł!

B¥ Plenum
1. Polskado najlepszych w tu rn ie ju , był 

emocjonujący i dość c iekaw y.! 2- UDA Praga 
Trzeba jednak powiedzieć* że j 3. Norwegia

4. Sztokholmkilkutygodniow a przerwa w 
\ kontaktach z drużynami zagra- 

B — R  U  \ nicznymi, spowodowała znacz-
MlF ¡81«  OM Bu! j ny spadek fo rm y u wszystkich

naszych czołowych hokeistów. 
Sytuacji nie ra tu je  nawet fakt, 
że w niektórych spotkaniach 

I k ilku  zawodników wykazywało 
niezłą formę.

Jako całość drużyna polska,
! dla k tóre j tu rn ie j stalinogrodz- 
i k i był jednym z ostatnich eg­
zaminów przed m istrzostwami 
'świata, zagrała gorzej niż się 
I spodziewano — tym  bardziej, że 
m iała za przeciwnika drużyny 

i o nienajw iększej klasie.
Jedyną zaletą tu rn ie ju  sta li- 

! nogrodzkiego będzie chyba to, 
że nasi zawodnicy m ie li, jesz- 

- —  ! cze jedną okazję do otrzaskania
2  Sprawa Przejęcia ubezpie- si? w " ’alce z zagranicznymi 

( zen « - przez

Sanatorium
przeciwgruźlicze 

dla dzieci
W Zakopanem powstało o- 

j statnio pierwsze w  Polsce sa- 
j natorium  dla dzieci chorych 
I na gruźlicę oczu. Nowa placów­
ka pozostaje pod specjalną o- 
pieką M in. Zdrow ia i podlega 

i bezpośrednio dyrekc ji zakopiań- 
i skiego zespołu sanatoriów prze- 

4:13 | ciwgruźliczych. Nowa placów- 
! ka obliczona jest na ok 00 łó- 

RYSZARD ZDEB żek.

TABELKA

12:5
10:8
4:6

H  hm. rozpoczęło się w War­
szawie IV  plenarne posiedzenie 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych.

W obradach Plenum uczest­
niczą: członek Biura Polityczne­
go KC PZPR — Jozef Ćyran- 

Sra* sekretarz KC 
P pł R  — Władysław Malwin.

Porządek obrad, które trwać
i ' 1" '3 d .m : »bejmuje nasię- 

hujące /.agadnienia*
1 “ moc" lcnip w iV/i z masami 

nu w ‘ ł°95rrokm nie Mdań >,a-

c/en społecznych 
Zw iązki Zawodowe.

drużynam i oraz to, że stwo­
rzy! on k ie row n ictw u naszego

3 Zatwierdzenie budżetu Zrze­
szenia Związków Zawodo­

wych na rok 1955.
Na wstępie obrad referat na 

temat pierwszego punktu po­
rządku dziennego wygłosił prze­
wodniczący CEZZ — W ikto r 
Ktosiewicz,

Nad referatem wyw iązała się
ożywiona dyskusja, w które j w  i w  Budapeszcie piłkarze CWKS 
pierwszym dniu obrad zabrało 
głos 13 mówców.

T  n s i u f i r p '  c h w i l i

CWKS-Homd 110:0
BUDAPESZT. Przebywający

Obrady trw ają.

rozegrali towarzyskie spotkanie 
7, IX drużyną Honvedu, remisu­
jąc 0:0.

Krefeld!

M istrzostw a św iata! 
Konkurs sportow y P K O I-u!

H okeiści z całego świata rozpoczną mistrzowskie boje 
dopiero 25 lutego br. Uczestnicy konkursu sportowe­
go nie majq jednak ani chwili do stracenia.

udziale w konkursie decyduje nadesłanie wypełnio­
nego kuponu z naklejonym znaczkiem 2-złotowym 
PKOI-u i przesłanie kuponu w terminie do 23 bm.O

Komisja konkursowa w obecności notariusza skontro­
luje kupony 1 opieczętuje Je nazajutrz po upływie 
daty nadsyłania kuponów. Ogłoszenie wyników k n- 
kursu nastąpi 14 rnarca br.

Emocji w konkursie będzie nie mniej nli na lodowls; u 
w Krefeld, tym bardziej, że jest to pierwsza tero 
rodzaju wielka próba sił dla wszystkich miłośnikó 7 
hokeja.

rym oczywiście braliby udział Rodniowe zajęcia szkolenia rol­
nie tylko młodzi, ale i starsi.! niczego przychodzi dosłownie

cala wieś.

zootechnika Ludwika Złotego /  , , . . . , , ., , . , . . by li przedstawiciele dyploma-
byl bardzo ciekawy.

Dyskusja potoczyła się wart­
ko. Chłopi mówili o sztucznym 
zapładnianiu krów, o otrębach 
i maciorach, poplonach i słod­
kim łubinie. Dyskutowano tak­
że nad kukurydzą: warto ją 
u nas siać czy nie?

Po wykładzie miałam spioro 
pracy z wypożyczaniem ksią­
żek rolniczych.

Od tej pory na nasze coty-

ñ

Korespondent 
M . ŁOPATKOW A  
Modlić;: k/Łodzi

Inicjatywa tow. Łopatkowej 
— naszego korespondenta z Mo- 

| dlicy — jest cenna. Sądzimy, że 
| w jej ślady pójdą Inn i nasi ko­
respondenci, pomagając w oży­
wieniu pracy kól ZMP, w orga­
nizowaniu szkolenia rolniczego.

REDAKCJA

J
ut we wczorajszym numerze wydrukowaliśmy kupo 
konkursowy. Powtórzymy go Jeszcze raz w tym ty 
godnlu.

W dniach 11— 13.11.195.5 r. odbyło się w okręgu Rostock (NRD) 
spotkanie i młodzieży niemieckiej z 50-osobową grupą młodzieży 
polskiej z województw: szczecińskiego, gdańskiego l kosza­

lińskiego.
Na zdjęciu: Uczestnicy spotkania młodzieży polskie j ł  niemiec­
k ie j w  Rostocku: Jadwiga Kołodzie j — technik Wagonowni 
PKP w Stargardzie i  Gerard Wendel — I  sekretarz Okręgo­

wego Zarządu TDJ w Rostocku.
............. w  I , m  w  »  T ty iA M

Bohaterska 
nauczycielka 
czuje się lepiej

Do k lin ik i Ins ty tu tu  Hemato­
logii, gdzie pod trosk liw ą  opie­
ką lekarzy przebywa bohater­
ska nauczycielka Ludw ika W a­
wrzyńska, która uratowała z 
pożaru 3 dzieci, zwraca się co­
dziennie w iele osób z pytania­
m i o stan je j zdrowia.

— Robimy wszystko co leży 
w granicach naszych możliwo­
ści — m ów i lekarz dyżurny k l i­
n ik i — aby uratować życie 
chorej i w miarę możności 
zmniejszyć skutki oparzenia.

U łóżka chorej bez przerwy 
czuwają p ielęgniarki. Obecnie 
chora czuje się lepiej. Wstrząs 
urazowy m inął. W dniu 14 bm. 
tem peratura obniżyła się do 
37 st., ustąpiło także podrażnić- i 
nie jam y ustnej, dzięki czemu I 
chora może być już  odżywiani' 
normalnie.

Chora otrzym ała dużo kw ia - i 
tów. Widać wiele wzruszają- j 
cych dowodów zainteresowania j 
stanem zdrow ia bohaterskiej | 
nauczycielki ze strony «połę- I 
częństwa, |

W alka z nudą — rzuć z d<v 
bra .

Szukanie nowych, a tra k c y j­
nych form  pracy — spraw a  
arcysłuszna.

Zależy ty lko , co alę pod 
określeniem  słów — nuda  
lub a tra k c ja  k ry je .

Opowiadano np ., że p o ru ­
szony do głębi sp raw ą a tra k ­
cyjności przew odniczący pew ­
nego koła ZM P przyn iósł na 
zebran ie  w iad ro  pełne żab: 
jako uzupełnienie do p rz y ­
rodn iczej pogadanki... Oj, by­
ła  to a tra k c ja . P isku , w rzas­
ku co n iem iara . Dziewczęta  
pouciekały p rzez okna.

I ani zebran ia  ani pogadan­
ki...

A lbo w eźm y coś innego. 
Zabawa. Zw ykła  m łodzieżowa  
zabaw a. G w ar, wesele, śmiech, 
tańce...

— Kółeczko!
— Panie do środeczkat
•— Koszyczek!
— W alczyk z lew ej ręk i!
I nagle, m ilk n ie  o rk ies tra . 

Tańczące pary  za trz y m u ją  się 
w m ieiscu. Na podium  wcho­
dzi dziew czyna w  odświętnie  
odprasow ane! sukni — ze 
znaczkiem  ZM P w  k lapie.

— A rty s tka , a rtys tka ... — 
niosą się szepty po sali. Gi­
ną jednak w  gw arze  wesołych  
głosów.

— Koledzy — zaczyna  
swoje przem ów ienie . — Jako 
delegat na II Zjazd ZM P , chcę 
się z wam i podzielić...

D arm o podnosi głos. Pom a­
ga sobie gestem rąk . Ni» 
p rze krzy c zy  rozbaw ione j sali. 
W reszcie kończy.

— Czy są pytania  do dele­
gata? — wola zaczerw ien iony  
z p rze jęcia  przew odniczący. 
G w ar ludzkich qłosów rośnie  
z m inu ty  na m inutę. Chęt­
nych do dyskusji nie m a. Za 
to do tańca, do zabaw y...

*— Czy m oże być ciekaw e  
spotkanie z delegatem?

— Jeszcze jak  —- odpow ie­
cie.

— A czy może być nudna  
zabawa?

— Na szczęście do tego 
nie doszło...

N ieważne zresztą  gdzie to 
było. W ażne, że dzieje  się to 
Jeszcze zbyt często.

I po co to łączyć — po co 
pogadanki w p rze rw ie  m ię ­
dzy tanqiem  a walcem?

Mamy dyskutować — to 
dyskutu jm y.

M am y się bawić — to baw ­
m y się.

Ale nie u rzą d za jm y  tań­
ców razem  z dyskusją.

Bo i po co?
IE T  PE



Jak to jes t z pracą ZM P w sporcie (3 ) U NASZYCH

ym razem o współpartnerze
W  poprzednich dwóch a rty­

kułach *) starałem  się 
zanalizować n iektóre 

przyczyny niedostatecznej tro­
sk! Z M P  o rozw ój sportu t tu­
ry s ty k i wśród młodzieży 1 
sform ułować k lik a  wniosków 
w  te j sprawie. W iele z 
tych uwag. z rów nym  po­
wodzeniem, można by skiero­
wać pod adresem związków 
zawodowych czy innych orga­
n izac ji społecznych.

Pisząc jednak o sporcie nie- 
sposób nie omówić pracy 
Gkiwnego K om ite tu K u ltu ry  
Fizycznej.

G K K F  ma do zanotowania 
szereg poważnych osiągnięć,
np. w  dziedzinie podniesienia 
poziomu naszej czołówki spor­
tow e j, szkolenia kadr wycho­
w an ia  fizycznego i sportu itd. 
W  pracy G K K F  i podległych 
m u organów istn ie ją  jednak 
niedociągnięcia, które ujemnie 
odb ija ją  się na rozwoju spor­
tu  wśród młodzieży.

W arto  tu przytoczyć w y ją tk i 
z wygłoszonego na i i  Zjeździe 
ZM P  przemówienia tow. Recz- 
ka, przewodniczącego G KKF.

„...W ychow anie  fizyczne , tu ­
rys ty k a  I sport są upraw iane  
p rze z  najszersze rzesze mło­
dzieży. Blisko 5 m ilionów  m ło­
dych ludzi w różnych form ach, 
w  różnym  zakresie styka się 
z  k u ltu rą  fizyczną ...“
.....P ierw szy podstawowy błąd

G K K F — to n iew ypracow a- 
nie w yraźn ie  określonej, z w a r ­
te j koncepcji p racy w śród m ło­
dzieży . W ynikiem  tępo błędu  
jest b rak  zarówno planu ogól­
nego jak  I planu terenowego  
w  kom itetach k u ltu ry  fizy c z­
ne j, r. o pozwalało często na  
żyw io łow y rozwój «portu".

„...M usim y zrozum ieć, że 
sport to m łodzież, a m łodzież  
to sport I że to nie da się ro z ­
dzielić“ .

■leżeli „sport to młodzież“ , 
a równocześnie brak „w yra ź ­
nie określonej, zw arte j kon­
cepcji pracy wśród młodzie­
ży“ , to siłą rzeczy nasuwa się 
pytanie: czymże się więc 
G K K F  zajmował, ja k  mógł 
dopuścić do powstania tak 
n ienaturalne j sytuacji? Trzeba 
przy tym  podkreślić, że G K K F  
jest naczelnym państwowym  
organem planowania, k ie row ­
n ic tw a i  kontro li całokształtu 
spraw ku ltu ry  fizycznej i 
sportu. Dlatego też dalsze u- 
wsgi skierowane są głównie 
pod adresem towarzyszy z 
k ie row n ictw a G K K F  (w '  od­
powiednim stopniu oczywiście 
i  kierownictwa komitetów 
k u ltu ry  fizycznej niższych 
stopni).

Za ma!o stanowczości

f A  TÓŹ wydaje się. że G łów - 
w  ny Kom itet K u ltu ry  F i­
zycznej w niedostatecznej m ie­
rze spełnia funkcje: k i e- 
r  o w  a n i a i k o n t r o l i  
w  dziedzinie rozwoju sportu 
wśród młodzieży miast i wsi.

T rudno zaprzeczyć, że np. 
M in isterstwo Oświaty, M in i­
sterstwo Szkoln ictw a’ Wyższe­
go oraz szereg innych resor­
tów  mają poważne zaniedba­
nia w  dziedzinie rozwoju w y­
chowania fizycznego i sportu 
wśród młodzieży (brak kon­
kretnych planów, dyrektyw  
itd.). Sporo mówiono o tym  na 
I I  Zjeździe ZMP. N ik t oczy­
wiście nie ma zamiaru zwal­
niać poszczególnych resortów 
z odpowiedzialności za te za­
niedbania. A le skoro one ju t  
są. i to nie od wczoraj, to dla­
czego G K K F  przejawia tak 
molo in ic ja tyw y, stanowczo­
ści, uporu, by je usunąć?

Oderwanie od tycia

PRZYCZYNA tego stanu 
rzeczy tk w i — jak to się 

w oderwa-ogólnie określa 
n iu  od życia.

dżiny życia naszego k ra ju , są 
bardzo często przedmiotem je­
dynie anegdotek i dowcipów, 
a nie przedmiotem obrad I 
konkretnych decyzji powoła­
nych do tego Ins ty tuc ji, nad 
k tó rym i k ie row n ictw o 1 kon­
tro lę  sprawuje G K K F?

Prawdopodobnie dlatego, te 
k ie row n ic tw o G K K F  za mało 
w n ika  w  trudności kó ł spor­
towych, w  kłopoty ludzi, któ­
rzy sami chcą sport upraw iać 
i  krzew ić go wśród młodzieży 
i  starszych. W toku codzien­
nej, żm udnej pracy, problem y 
szerokiego, masowego rozwo­
ju  sportu wśród młodzieży zo­
stały w  G K K F  zepchnięte na 
plan dalszy.

Bokiem do ludzi
T) R AK dostatecznego zainte- 
' f  resowania zagadnieniam i, 
które wysuwa samo życie po­
woduje, że potrzeby młodzieży 
nie zostają należycie uwzględ­
nione. W ydaje się, że szereg 
Instancji odpowiedzialnych za 
rozw ój sportu wśród m łodzie­
ży, tra k tu je  ją  j e d y n i e  
jako niezbędny „e lem ent" do 
wykonania poruczonych je j 
zadań (np. wykonania planu 
zdobycia odznak SPO), jako 
dostarczyciela rekordzistów  itd . 
To w łaśnie jest przyczyną lek­
ceważenia naszych p o t r z e b  
młodzieży, n iezwracania uw agi 
na to, czego m y z ko le j d o- 
m a g a m y się od w ładz odpo­
w iedzia lnych za rozw ój sportu.
I  w tym  w łaśnie tk w ią  korze­
nie n iewypracowania do te j 
pory „w yraźn ie  określonej, 
zw a rte j koncepcji pracy wśród 
młodzieży“ .

W iadom o np ., ta  Istn ie]»  
szereg  b ra k ó w  w  o rg a n iz a c y j­
n e j s tru k tu rz e  sportu . Ś w iad ­
czy  o tym  chociażby fa k t  
Is tn ien ia  w  całym  k ra ju  setek  
„ d z ik ic h “  d ru ż y n  p iłk a rs k ic h . 
A skoro  tak  jest (nic w  tym  
złego!), to d laczego — z je d ­
ne j s trony — nie o rg a n izu je  
się np. specja lnych im p re z  d la  
tych „ d z ik ic h "  d ru ż y n , a z 
d ru q ie j s tro ny  — nie c zyn i od­
pow iedn ich w ys iłkó w , by za ­
op iekow ać się n im i poważnie?

Rozpatrzmy potrzeby „w yż ­
szego rzędu". Mam tu na m y­
ś li pracę wychowawczą wśród 
tych, k tó rzy  sport upraw ia ją . 
Nie jest to przecież wyłącznie 
monopolem ZMP.

Pisaliśm y np. 13.1.br. o nie­
zdrowej atmosferze jaka pa­
nowała w  sekcji p ływ an ia  b. 
„S p ó jn i"  w  Opolu. Już przed 
tem alarm owano w te j spra­
w ie  sekcję p ływ an ia  G K K F , 
k tó ra  jednak odpowiedziała... 
m ilczeniem. Do dzis ia j też nie 
otrzym aliśm y odpowiedzi na 
nasz a rtyku ł. Świadczy to nie 
ty lk o  o n iew łaściw ym  stosun­
ku do k ry ty k i prasowej, ale 
i o niezrozum ieniu ceiu naszej 
pracy — kszta łtow ania zdro­
wego m ora ln ie l  fizycznie 
człowieka.

Słyszy się o wypadkach, że 
poszczególni zawodnicy uzależ­
n ia ją  swą przynależność do 
danego zrzeszenia od otrzym a­
nia motocykla, mieszkania itd. 
Wiadomo, że często młody, 
w yróżnia jący się sportowiec 
(jeszcze nie członek kadry na­
rodowej) jest przedmiotem za­
biegów rozm aitych „dz ia ła ­
czy“ , którzy o fia row u ją  mu 
lepie j płatną pracę, czy inne 
korzyści m ateria lne w zamian 
za przejście do innego zrze­
szenia czy zakładu. Dochodzi 
nawet do tak karyka tu ra lnych  
zjaw isk, że np. drużyna jedne­
go koła sportowego, wyjeżdża­
jąc do LŻS-u jako ekipa łącz­
ności domaga się honorarium  
(jak to m ia ło  miejsce w  Po­
znaniu).

Dokłada się starań, by zw al­
czać tego rodzaju p ra k tyk i i 
w w ielu poszczególnych w y­
padkach — z dobrym  skut­
kiem. Czy nie w arto  jednak

zastanowić stę nad tym , ta
dość powszechnie panujące dą­
żenie do szybkiego uzyskiwa­
nia j e d y n i e  e fektow ­
nych, b łysko tliw ych  w yn ików
—  jest główną przyczyną w ie­
lu  z jaw isk, obcych duchowi 
naszego ludowego sportu? Czy 
nie w a rto  zastanowić się, że 
ocenianie rozw oju sportu t y  1- 
k  o według k ilk u  rekordów, 
a nie t a k ż e  na podstawie 
rea lnej oceny ilu  m łodych lu ­
dzi na co dzień up raw ia  sport
— musi prowadzić do wypa­
czeń? Czy nie w a rto  wresz­
cie zastanowić się, że te w ła ­
śnie niepokojące zjaw iska po­
w odu ją  zagubienie tak pod­
stawowej sprawy, jaką jest 
trak tow an ie  sportu jako  waż­
nego czynnika wychowania 
m łodych ludzi, a nawet całego 
społeczeństwa?

Działaczom sportowym —  
należno im miejsce

| .
V y  IĄ Ż E  się z tym  jeszcze j
* * jedna sprawa. M ów iono |

0 n ie j również i na I I  Zjeździe j  
ZM P  — że w naszej organiza- j  
c ji r.ie ceni się należycie akty- j 
w is ty  sportowego. K ry ty k a  j 
jest słuszna, z jaw isko jednak j 
powszechne.

N ie ty lk o  poszczególne orga- j 
nizacje społeczne, ale także i 
k ie row n ic tw a  w ie lu  kom ite- i 
tów  k u ltu ry  fizycznej nie cc- I 
n ią  nieetatowego aktyw u, a w  ! 
zw iązku z tym  nie za jm ują  się 
jego wychowywaniem . To w ła ­
śnie spowodowało, że ilość zet- 
empowców wśród działaczy 
sportowych jest n iewspółm ier­
nie niska. M łody człowiek, aby 
m ógł dobrze pracować, musi 
przecież w ie lu  rzeczy nauczyć 
się i  to w łaśnie często od tych, 
k tó rzy  na sporcie „zęby zje­
d l i“ . Dotychczas tego tro s k li­
wego, serdecznego stosunku 
do popełniających często błę­
dy m łodych ludzi — było  brak.

Obecnie us iłu je  się ten błąd 
napraw ić. Poddanie pod pu­
bliczną dyskusję nowego re­
gu lam inu sekcji społecznych 
K K F  ma na celu pełniejsze 
włączenie nieetatowych dzia­
łaczy do ruchu sportowego. 
Zagadnienie jest bardzo waż-1 
ne i należałoby życzyć sobie, j 
by w  nawale organizacyjnych, j 
kom petencyjnych, finansowych j
1 innych spraw — nie zapom- j 
niano, że działacze sportow i
— chcemy czy nie chcemy — 
są także wychowawcam i m ło­
dzieży.

Poważne są także zaniedba­
nia, jeżeli chodzi o przyznanie ] 
działaczom sportowym  należ-1 
nego im  miejsca w  naszym j 
życiu, jeżeli chodzi o zainte- \ 
resowanie się, ich pracą wśród j 
młodzieży. Nie pamiętam, by j  
np. gazety party jne  om awia- j  
ły  w  ostatn im  czasie szerzej j 
pracę jakiegoś kom ite tu par- j  
ty jnego w  dziedzinie sportu, j 
czy pracę działaczy sporto- j 
wych — członków pa rtii, ja k  
czynią to  w  odniesieniu do 
spraw produkcji. lite ra tu ry , 
sztuki Itd. A przecież niedo­
magania istniejące w rozwoju 
sportu świadczą i o tym . że 
w iele kom ite tów  pa rty jnych 
za mało uwagi poświęca tej 
dziedzinie życia, cieszącej się 
zainteresowaniem m ilionów  
ludzi w  Polsce.

Konsekwencje lekceważenia 
w  praktyce społecznych dzia­
łaczy sportowych sięgają da­
leko poza tę dziedzinę. Pisa­
łem już, że są m łodzi ludzie, 
którzy nie przychodzą do ZMP. 
bo w ZM P nie ma zrozumie­
nia dla ich zam iłowań spor­
towych. Podobnie jest i z w ie­
loma ludźm i starszym i, k tó ­
rych in ic ja tyw ę  w  niejednej 
dziedzinie naszego życia moż­
na by wykorzystać właśnie 
poprzez otoczenie opieką i do­
cenianie ich zam iłowań spor­
towych.

Na koniec

NA koniec parę wniosków 
Nie ma co powtarzać tych, 

o których była już  m owa—tak

1 pod adresem ZM P, Jak 1 in ­
stancji odpowiedzialnych za 
rozw ój sportu. W kom itetach 
k u ltu ry  fizycznej waele mó­
w i się obecnie o m łodzieży i 
Jej potrzebach, a w  ZM P coraz 
w ięcej o sporcie i turystyce. 
Sprzyja  to zacieśnianiu wza­
jem ne j współpracy. Dia po­
praw ienia istniejącego stanu 
rzeczy trzeba jeszcze w iele 
w ys iłków , tak z jedne j ja k  I 
*  d rug ie j strony. Należy więc 
skończyć ze stosowaniem „m e­
tody ping-ponga“  i spychaniem 
odpowiedzialności za niedo­
ciągnięcia — na ba rk i współ­
partnera w  w ychowaniu zdro­
w e j m ora ln ie  i  fizycznie m ło­
dzieży, budowniczych socja li­
zmu w  naszej Ojczyźnie.

Z. M IK O Ł A J C Z A K

*) P a trz  „S z ta n d a r  
n r  35 I n r  37.

M ło d y c h "

PMYjAgor
ZAM SZ Z... D E LF IN A

Ze s kó ry  d e lfin ó w  b u łg a r­
scy g a rb a rz e  ro b ią  m ocny  
e lastyczny  zam sz, k tó ry  do­
skonale  nadaje  się do w y robu  
butów , pasków  I k u rte k .

P IERW SZY
ELEKTRYCZNY M ARTEN  

W CHINACH
Państwow e ch ińsk ie  z a k ła ­

dy sprzętu  e lek tro tech n iczn e ­
go zako ń czy ły  w  Czengsza  
budowę p ierw szego w Chinach  
e lek tryczn eg o  pieca m arte- 
nowskiego.

Piec ten jest du m ą c h iń ­
skich h u tn ików , k tó rz y  będą  
w nim  w ytap iać  najlepsze ga­
tu n k i stall.

W  120 KRAJACH JEŻD ŻĄ  
NA CZESKICH MOTOCYKLACH

S portow cy, tu ryśc i 120 
k ra jó w  jeżdżą na czechosło­
w ack ich  m otocyklach , i są 
z nich bardzo  zadow oleni. 
W a rto  dodać, że w  ciągu  
niespełna 10 lat, k tó re  m i­
nęły od chw ili w yzw o len ia  
przem ys ł czechosłow acki w y ­
p ro d u ko w a ł 6 razy  w ięcej 
m otocykli niż w c iągu 20 lat 
rząd ów  b u rżu azy jn yc h .

F R A S Z K I

S t a n o w i s k a
—  Kry tyka?  Owszem, kry tyka.

Lecz niech k ry ty k a  mnie nie tyka!

T e a tr  i życie
Reiyserował starannie zebranie:
—  Ten siądzie tu. ten tam znów stanie,
A by  wypad ło bardziej szczerze
W oznaczonej kolejności, każdy głos zabierze. 
Każdy będzie m ów ił  — sprzeczać się daremnie  
Na temat, z góry w ybrany  przeze mnie... 
Zdumiony, na energicznego reżysera patrzą. 
Niestety, rzecz nie dzieje się wcale w  teatrze 
Lecz po prostu w  fabryce. W zelempowskim kole 
Ktoś „żyw io łowe" zebranie sztukuje w  mozole.

JANUSZ B IA Ł E C K I

„Droga służbowa” krytyki

Przed wo jną w  grom adz i ’ Lewków pow. Ostrów Wielkop. 
i s n a ł a  4-ro klasowa szkoło, podstawowa, mieszcząca się 
w dwóch ciasnych izbach. W roku 1953 w  gromadzie tej od­
dano do użytku nowy budynek 7-mio k lasowej szkoły podsta­
wowej, k tó ry  pomieścił 6 dużych sal wykładowych, świetlicą, 
salę gimnastyczną i. izbę harcerską. Budynek jest z rad iofóni-  
zowany, posiada centralne ogrzewanie oraz łazienki.

Na zdjęciu: Danuta Stanowska i  Kazimiera B il ińska podczas 
zajęć f izyk i.  Obok nauczyciel — M arian  Winiacki.

F o to : C A F

K ró tk a  notatka naszego ko­
respondenta Józefa K isiela.
k tórą w ydrukow aliśm y w 
„Sztandarze M łodych“  m ów iła 
o bolączkach m łodzieżowej 
brygady Zjednoczenia M onta­
żu Urządzeń K otłow ych I 
Z b io rn ików  w  Będzinie. Tow. 
K is ie l pisał, że brygada Jego 
nie o trzym u je  w  term in ie, tzn. 
przed rozpoczęciem pracy, zle­
ceń pracy 1 że wskutek tego 
nieraz zadania ustalane są we­
d ług tego, co w  ciągu dnia b ry ­
gada wykonała. Upom inał się 
on także o  wypłacanie pracow­
nikom  wynagrodzenia za go­
dziny zużyte na przejazdy do 
m iejsca pracy.

N ota tka ta w yw o ła ła  falę 
..świętego oburzenia“  dyrekc ji. 
Oburzenie to  znalazło wyraz 
w  obszernym, praw ie dw u- 
stronlcowym  w yjaśnien iu  przy­
słanym  do naszej redakcji. 
Czy by ło  uzasadnione?

W  spraw ie wynagrodzeń za 
przejazdy korespondent rzeczy­
w iście nie m ia ł rac ji. Zjedno­
czenie uważa słusznie, że po­
nieważ brygada tow. K is ie la  
nie pracuje w  m iejscu stałego 
zamieszkania 1 o trzym uje die­
ty  oraz zw rot kosztów związa­
nych z czasowym przeniesie­
niem i w ydatkam i za mieszka­
nie —  wobec tego, zgodnie 
z rozporządzeniem M in . Bud. 
Przem. nie ma podstaw do w y­
płacania kosztów dojazdu.

P b o ż n e  ż y c z e n i a
r z e c z y w i s t o ś ć

Odkrycie ognia w zamierzch-1 ( yfiku doszli do wniosku, że

W eźm y lako p rzy k ła d  orga- 
pizac ję  P atro low ych Biegów  
N arc ia rsk ich .

W iele  słyszy się głosów k ry ­
tyczn ych  o tegorocznych p rzy ­
gotow aniach do B iegów, wiele  
się ich słyszało w latach ubie­
g łych. Sporo k łopotów  spraw ia  
o rg a n iza to ro m  kap ryśna  pogo­
da , różna  ilość opadów śnież­
nych w poszczególnych w o je ­
w ództw ach . N ajis to tn iejszą  Jed­
nak trudn ością  jest n iew ys ta r­
czająca  Ilość sprzętu  (n a rt, bu ­
tów n a rc ia rs k ic h , ub iorów ). Czy  
w zw iązk u  z tym  nie w arto  by 
zastanow ić się nad celowością  
o rg an izo w an ia  tego typu  Im ­
p rezy  w skali ogó lnokrajow ej?

A s praw a  zdo byw an ia  od­
zn a k i SPO. W iele  było głosów  
k ry ty c zn y c h , że sposób usta ­
lan ia  p lanów  zdo byw an ia  od­
znaki pow oduje  często szereg  
w ypaczeń , m . In , zm n ie jszan ie  
Ilości członków  k ó ł s porto ­
w ych, by plan w ykonać I p rz e ­
k raczać , nadaw an ie  stosunko­
wo du że j Ilości odznak  „ho no­
ro w ych “ Itd. N ie ra z  ju ź  m ó­
wiono. ia  ob ow iązkow ą no rm a  
z p ływ an ia  u tru d n ia  w ie lu  m ło ­
dym lu dzio m . zw łaszcza w 
szkołach I w yższych  uczel­
niach. zdobyw anie  odznaki 
SPO. poniew aż posiadam y lesz­
cze zby t m ało basenów, a k ie ­
dy m ożna p ływ ać na wodach  
otw artych , to m łod zież  Jest na 
w akacjach .

Podobnymi przykładam ! mo­
żna by w ypełn ić  spory tom 
„N ic  w tym  nowego“  — powie 
niejeden. Dlaczego jednak fa k ­
ty  te. hamujące zdrowy roz­
wój sportu, tak ważnej dzie-

tych czasach zrewolucjonizowa­
ło życie ludzkości: pozwoliło w 
poważnym stopniu uniezależnić 
się od przyrodzonych warun­
ków, umożliwiło spożywanie 
gotowanej strawy, przyczyniło 
się do rozwoju sił wytwórczych. 
A teraz zastanówmy się: 
przecież tenże ogień nieraz po­
służył do podpalania cudzych 
domostw, przecież iskry ognia 
nauczyły ludzi zapalać proch, 
.wyrzucający śmiercionośne ku­
le!

Odkrycie energii utajonej w 
atomie, które nastąpiło niema! 
na naszych oczach niesie w so­
bie jeszcze większe możliwości: 
może ona poruszać turbiny 
elektrowni i statków, samolo­
tów i fabryk. Może być użyta 
do leczenia schorzeń. Może u- 
C7ynić pracę lżejszą, a życie 
dostatniejszym. Ale — jedno­
cześnie — może je bezlitośnie 
zniszczyć. Może w pustynną 
Saharę zamienić urodzajne po­
la i gwarne miasta.

trudno jest przewidzieć rozmia­
ry katastrofy, jaką może ta 
broń spowodować.

Gwoli prawdy trzeba przy­
znać, że rozsądni ludzie zna­
leźli się, nawet wśród warstw 
posiadających Ameryki. Taki 
np. Ernest Weir, prezes stalo­
wego trustu National Steel Go. 
„Faktem jest, że wojna nie wy­
tępiłaby komunizmu... Wojna 
nie rozwiąże żadnego proble­
mu...“ — powiedział niedawno 
Weir.

Cóż są ludzie, trzeźwo oce­
niający sytuację. Prawda też, 
że powszechna obawa przed 
wojną atomową włożyła po­
kojowe frazesy w usta człon­
ków rządu USA. Ale cóż są 
,,ne warte nie mając najmniej­
szego pokrycia w rzeczywistoś­
ci? A to co przemilcza lub chył­
kiem obchodzi Eisenhower lub 
Duiles, wydostaje się na świat 
za pośrednictwem rozgorączko­
wanych generałów.

Cena morderstwa

rozwiał ich „złote“ sny. Te nie­
odparte fakty powinny byty, 
zdawałoby się, położyć kres na­
pastniczym planom. Tym bar­
dziej, że amerykańska opinia 
publiczna ma powody do Zanie 

i Ubiegłej niedziel i zakończyły się w Oberhof (NRD) V Zimowe pokojenia Zwłaszcza w. świe 
Mistrzostwa Pionierów, w  których wzię li  udział harcerze poi-  i ' V  • '  n v r'h którzv no

. scy i p ionierzy czechosłowaccy oraz uczniowie z Niemiec zach. 1 c ' ' - ’ '  ^
Na zdjęciu: K ie row n ik  delegacji polskiej wydaje sprzęt naszym ! próbnym wybuchu anierykan- 

zawodniczkom. ' Foto: c a f  j skiej bomby wodorowej na Pa

Zwróćmy się ku faktom. Szef 
sztabu generalnego USA admi­
rał Radford przyznał 11 stycz­
nia br. bez osłonek: „Jestem 

| przekonany, że w razie potrze- 
i by użyjemy broń atomową“. 
I General Gruenther, naczelny 
dowódca sil zbrojnych paktu 

Tak powiedział pewien wy- j  północno - atlantyckiego w Eu-
bitny amerykański senator pod-1 — ....... u '
czas próbnego wybuchu b.om-

„Ta bomba powinna byta 
upaść na Rosję...“

ropie, powiedział w ub. mis 
siącu na konferencji prasowej 
w Kopenhadze: „...Będziemy 
musieli zrobić użytek z broni 
atomowej“. Rekordy cyn5«mu 
pobił jednak pułkownik Leng- 
horn, pisząc na iamach „US 

_ . . .  • News and World Report“ :
1 °  k .T  ! ..Obliczono, że zabicie miesz­

kańców miast za pomocą bro­
ni atomowej koszfuje niezwykle 
tanio. Zabicie jednego człowie­
ka kosztuje zaledwie kilka do­
larów“.

by atomowej na atolu Biklni 
w 1946 roku. Było to w rok 
pc zakończeniu wojny, w któ­
rej postradało życie kilkadzie­
siąt milionów istnień ludzkich.

kańskiego senatora nie byto! 
odosobnione wśród kierowników 
polityki USA. Następne kilka­
naście miesięcy zeszły im więc 
na zapalczywych groźbach uży­
cia bomby atomowej. I dopiero 
wieść, że i Związek Radziecki Ten sposób myślenia, godny
posiada“V  broń^ wytrąciła ich [ chicagoskiego rzeźnika, jest 
nieco z atomowego zaślepienia odbiciem polityki „z pozycji 

. siły prowadzonej przez Wa-
Niedługo też mogli się na-1 ązyngton. Polityki, której prze- 

cieszyć rzekomym monopolem j  wodnią myślą jest podporząd- 
na bombę wodorową. 1953 rok kowanie świata Stanom Zjed­

noczonym — za wszelką cenę, 
nie przebierając w środkach. 
Oczywiście, w tych buńczucz­
nych wypowiedziach jest sporo 
nadziei na zastraszenie obozu 
pokoju i wymuszenie ustępstw. 
Ale nie należy łudzić się: za 
słowami kryją się też konkret­
ne zamiary. I niesłusznym by­
łoby uważać, że „pies, który 
szczeka — nie gryzie".

Nie wkładać 
czarnych okularów 7

Ale, z drugiej strony, rów­
nie niesłusznym bytojpy pa­
trzenie w przyszłość przez czar­
ne okulary. Bo, po pierwsze, 
na zacietrzewionych atomow- 
ców jak strumień zimnej wo­
dy działa sita i potęga Związ­
ku Radzieckiego i całego obo­
zu pokoju. Bo, powtóre, ze 
wszystkich szerokości geogra­
ficznych dobiegają gtosy żąda­
jące wyrzeczenia się wojny ato­
mowej. Glosy na tyle liczne, że 
niesposób z nimi się nie liczyć. 
Glosy z bardzo różnych środo­
wisk.

Oto kilka 7, nich w telegra­
ficznym skrócie. Premier Indii 
Nehru: „Wskutek wynalazku 
bomby wodorowej wojna stata 
się przestarzałym narzędziem 
polityki“. Były angielski mini­
ster wojny, członek parlamen­
tu John Strachey: „Wojna by­
łaby dziś samobójstwem naro­
dowym“. Delegat Francji w 
ONZ, były minister Jules Moch: 
„Tylko porozumienie się w dro­
dze wzajemnych ustępstw oraz 
stopniowe rozbrojenie pod kon­
trolą międzynarodową mogą 
zapewnić pokój“.

Ostatnimi czasy słyszy się 
słowa pokoju od wybitnych 
działaczy burżuazyjnych, któ­
rzy nie są wcale — jak się 
można domyślić — wielbicie­
lami ustroju socjalistycznego, 
którzy w bardzo wielu wypad­
kach krytycznie ustosunkowują 
się do naszych przedsięwzięć.

Ale linia podziału przecho­
dzi obecnie tak: za pokojem, 
czy za wojną. I ci, którym biel­
mo gorączki wojennej nie prze­
siania oczu, ci którzy chcą zna­
leźć rozwiązanie sporów nie za 
pomocą bomb i armat, lecz 
przez dyskusje i rozmowy — 
ci są obecnie naszymi sojuszni­
kami w zmaganiach z napast­
niczą polityką Waszyngtonu. 
Polityką, która sprawia, że 
amatorzy wojny atomowej coraz 
bardziej pogrążają się w sfe­
rę moralnej izolacji. Doprowa­
dzić do zupełnej izolacji ich 
zagrażających światu planów, 
wyjąć spod prawś broń atomo­
wą i wodorową — oto pragnie­
nia i zadania setek milionów 
obrońców pokoju. Miliard pod­
ojów  pod apelem Światowej 
Rady Pokoju będzie stalową 

j  barierą dla współczesnych Ne­
ronów, którzy chcą wzniecić po­
żar wojny.

M. BEREZOWSKI

Zjednoczenie wyjaśnia dalej, 
że:

„ .. .s p ra w a  z leceń ro bo czych  Jest 
p rz e d s ta w io n a  z ło ś liw ie  i n ie p ra w ­
d z iw ie . Z le ce n ia  w  zasadzie w y ­
s ta w ia n e  są p rzez  te c h n ik a  n o r- 

m ow-ania z g ó ry . Z d a rz a ją  sio 
w y p a d k i, że te c h n ik  n o rm o w a n ia , 
o b s łu g u ją c y  k l ik a  b u d ó w , może 
o późn ić  sie z d o ręczen iem  z lece ­
n ia ... A b su rd a ln e  je s t tw ie rd z e n ie  
ob. K is ie la , ja k o b y  z lecen ia  ro - 

boo$e b y ty  d o w o ln ie  p rze ra b ian e  
pnm k ie ro w n ik a  S e k c ji N o rm  — 
o b , N o w a k a . Z g o d n ie  z Is tn ie ją ­
c y m i p rze p isa m i o b o w ią z k ie m  
S e k c ji N o rm  Jest. sp raw d za n ie  czy 

te c h n ic y  n o rm o w a n ia  w te re n ie  
w y s ta w ia ją  z lecen ia  zgodn ie  *  K N  

I Ś-J (?)■ W w y p a d k u  s tw ie rd z e n ia  
ta k ic h  u s te re k  — są one p ros to ­
w ane  1 re g u lo w a n e  n a  m ie js c u  w 
Z je d n o c z e n iu “ .

Czy więc to co napisał kore­
spondent je s t „ Z ł o ś l i w e  
1 n ł e p r a w d z i w  e“ ?, 
czy też „w  z a s a d z i e “  
„ z d a r z a j ą  s i ę  w  y  -  
p  a d k  1“  niedostarczania 
zleceń na czas w  brygadzie 
K isie la?

Jakoś trudno  tu  zrozumieć, 
po czyje j stronie racja.

A le  na tym  nie koniec nie­
jasności 1 w ątp liw ości.

Oto czytam y dale j w  w y ja ­
śnieniu:

„Z le c a n a  b ry g a d o m  zadan ia  *ą 
tru d n e  i w y m a g a ją ce  oprócz, w ia ­
dom ości fa c h o w y c h , bardzo  w ie ­
le  u czc iw o śc i i  rze te ln o śc i w  p ra ­
c y . N a łożone  na p row a d zon ą  przez 
ob. K is ie la  b ryga d ę  o b o w ią z k i r.ie 

z o s ta ły  p rzez  n ią  w yko n a n e , b r y ­
gada n ie  p o t ra f i ła  n ig d y  osiąg­

nąć jed n e go  z n a jle p s z y c h  w y n i­
k ó w  we w s p ó łz a w o d n ic tw ie “ .

Wiadomość niewesoła. A le  
ju ż  -na następnej stronie czy­
tam y:

„ p o  s tw ie rd z e n iu  w  naszych  d o ­
k u m e n ta c h  u s ta li l iś m y , że oto. 
K is ie l i Jego b ryg a d a , osiągnę!»...
nas tę pu jące  w y ro b ie n ia  a k o rd o ­
w e : m -c  p a ź d z ie rn ik  — w y ro b ie ­
n ie  182,$ p ro c ., lis to p a d  185,7, g ru ­
d z ie ń  — 120 p r o c /4,

A nam się do te j pory w y­
dawało, że jeś li ktoś w yrabia 
185 proc. norm y to  raczej w y­
pełn ia dobrze swoje obowiąz­
k i.

Przytoczym y jeszcze k ilk a  
w y ją tkó w  z w yjaśn ien ia  Z jed­
noczenia Montażu Urządzeń 
K otłow ych , k tóre rzucają tro ­
chę św iatła  na to, ja k i jest sto­
sunek autorów pisma do k ry ­
ty k i i korespondenta:

„ Z a rz u t  ten  (w  s to su n ku  do ob. 
N o w a k a ) je s t c a łk o w ic ie  z ło ś liw y  
i  p rzeka za n y  zos tan ie  m ie js c o w e ­
m u  Z a rz ą d o w i Z M P  do o m ó w ie ­
n ia “ .

A może w a rto  się zastano­
w ić, czy tego złośliwca, k tó ry  
odważył się kry tykow ać, nie 
usunąć z ZM P i pracy za pod­
ryw anie autorytetu dyrekcji?

„ .. .s k a rg ę  ob. J . K is ie la  u w aża ­
m y  za bezzasadną, ty m  b a rd z ie j 
l i  z z a rz u ta m i s w y m i n ig d y  Co 
naszej d y r e k c j i  się n ie  z w ra c a ł“

— c z y ta m y  d a le j w  w y ja ś n ie n iu .
A może by tak wydać jakieś 

zarządzenie, że k ry tyka , z k tó ­
rą  się korespondent „n  i e 
z w r a c a ł “  i  każda k ry ­
tyka  nieuzgodniona z dyrekc ją
—  jest „ b e z z a s a d n  ą"?

Najciekawsze jednak od­
kryw cze stw ierdzenia zawiera 
końcowa część wyjaśnienia.

„O p is y w a n ie  w  p ras ie  n ie p ra w ­
d z iw y c h  i  n ie u s ta lo n y c h  fa k tó w  
u tru d n ia  ty m  lu d z io m  i  ta k  ju ź

m ozo ln ą  i  d e n e rw u ją c ą  p rą c i J 
za m ia s t p rzyn ie ść  ko rzyść  
dow l — w p ro w a d za  dezorgan»** 
c ję  n ap le c ie  s to su n ków  służb 
w y c h  m ię d z y  p ra c o w n ik a m i "  
z y c z n y m i 1 te c h n ik a m i n o rm o ® * 
n la . — Z d a n ie m  naszym  ob. Ą* 
s ie i p o s tą p ił w b re w  zasadom  wrą 
żąeym  p ra c o w n ik a  z Z a k la o f 
p ra c y  — p o m in ą ! b o w ie m  szoC * 
k o m ó re k  o rg a n iz a c y jn y c h , “ y  
d y re k c je , Za rząd  ZMP, POP, i r t  
dc Z a k ła d o w ą , K o m is ję  N orm a«  
z a c y jrą  i  in n e  — n ie  d o c h o d y  
sw ych  ' rz e k o m y c h  p re te n s ji 
m a c ie rz y s ty m  Z a k ła d z ie , a n>* 
Is tn ie ją c y  spór p o s ta n o w i! ro* 
s trz y g n ą ć  p u b lic z n ie “ .

Strasznie dużo tych „kotn^* 
rek  organizacyjnych",  k tóry«* 
w  myśl recepty dyrekc ji h 1® 
można pomijać. Za dfuga 
droga służbowa dla krytyku 
Niestety, tak ie j drogi nie ń>* 
I nie będzie ku zm artw ień ' 
n iektórych tlu m lc ie ll krytyk**

M am y poważne wątpliwość* 
czy dyrekcja  Zjednoczeń * 
Montażu Urządzeń Kotłowyc 
zrozum iała uchw ały I I I
num K om ite tu Centralnego
PZPR. A w a rto  zapoznać si? 
z n im i. I  nie ty lk o  w  słowa**1 
m ów ić o potrzebie k ry ty k i, at 
stwarzać w  praktyce warunK 
dla je j rozwoju, tak  jak  teg 
żąda partia,

Sądzimy, te  towarzysze * 
M in is terstw a Budownictw 
Przemysłowego, gdzie k ie r u j  
m y tę s p ra w ę , pomogą dyr vT  
c j i  Montażu Urządzeń Kot* 
w y c h  I Z b io r n ik ó w  w  B ę d z in 1® 
w  z r o z u m ie n iu ,  j a k  n a ie ż "  
ustosunkow ać się do korespo®'
denta 1 do k ry ty k i.

I .  l*i-

W dniu 21 lutego 1955 
nastąpi u ro c z y  te  o tw a rć a  
Filharm on ii  Warszawskiej 
Przed gotowym gmach6’ 
F ilharm on ii  dobiegają k0”' 
ca prace porządkowe.

Foto. Pieńkowski (CA?>

„Iskry” przygotowują na® 
mnóstwo niespodziani!

W  odpowiedzi na liczne l i ­
sty naszych czyte ln ików , d o  
magające się wydawania lite ­
ra tu ry  sensacyjnej, aw antu r­
niczej, przygodowej — re­
dakcja zw róciła się z zapy­
laniem  do szeregu w ydaw ­
n ictw , ja k  uwzględnia ją one 
tę lite ra tu rę  w  swych pla­
nach. Jako pierwszą z serii 
iamieszczamy dziś in fo rm a- 
:ję uzyskaną w  te j sprawie

od młodzieżowego vvyda'v 
n ictwa

„ I  S K  It  Y“

W ydaw nictw o to Pr^e^„ 
s taw iło  nam obszerną >‘s * 
blisko pięćdziesięciu ty -1 
łów , które pow inny po ją " 
się w księgarniach w ciBc 
bieżącego roku. Czytelniku* 
naszym podajemy najwa 
niejsze z nich.

F ie d le ra
n lo n e  w_ ..................
ua “  o raz  now a  pow ieść będąca da lszym  c ią g ie m  „W y s p y  ........  --
na “  z a ty tu ło w a n a  „ O r in o k o “ . Janusz M e issne r w y d a  n o w y  to m  <MVvi 
w la d a ń  m o rs k ic h  „ T a j fu n  z p o lu d n io w o -w s c h o d u “  - -oraz wzn“ '
„N ie b ie s k ie  d ro g i“ .

Z  l i t e r a tu r y  ściś le  s e n sa cy jn e j ukaże się ks iążka  P io tra  ¡e. 
„O s ta tn i odch o d z i 22.15“ , K os te ck ieg o  „C ie ń  na p o k ła d z ie “ . Ł o ­
w icza  „D z ie ln ic a  w ie ik lc h  k u f r ó w “ . „ t v-

S c ib o r-R y ls k i w y d a  w  „ Is k ra c h “  z b ió r  s w o ich  o po w iad a ń  ^  
tu lo w a n y  „C ie ń “ . P rzyg od o w e  pow ie śc i d la  m ło d z ie ż y  p rzygo tov  
P u tra m e n t i  K o n w ic k i.  . , „jąg

U każe się d a lszy  c iąg  c y k lu  p ow ieśc iow ego  C oopera  .
p rzyg ó d  Soko lego  O ka “ . Po „P o g ro m c y  z w ie rz ą t“  pojasy ią  ’  
„O s ta tn i M o h ik a n in “ , „T ro p ic ie l  ś la d ó w “  i „S z p ie g “ . „ T rz e j '■ ,*cp, 
k ie te ro w ie “  A le k s a n d ra  D um asa p o ja w ią  się zn ow u  w n e w y ih - ., -j 
szym  p rz e k ła d z ie  1 z i lu s tra c ja m i .Jerzego S ka rżyń sk ie g o . % • «
L o n d o n a  „ I s k r y “  w ydadzą  „Z e w  k r w i “ . „ W i lk a  m o rsk ie g o  
„ Z to te j  s e r ii“  „W y g ę “  i  Inne  now e le . p rz t"

Z  ks iążek Conan D o y le ’a zostan ie  w y d a n y  tom  o po w iad a ń  . 
g od y  S h e rlo cka  H o lm esa “ . i .k r V  ’

Z  ks iążek C u rw o od a  ukażą  się m . In . „N a jd z ik s z e  se rca". 
w ydadzą  oprócz  tego pow ieść  S tevensona „P o rw a n y  za m 
i  w z n o w ią  jeg o  „W y s p ę  s k a rb ó w “ . „ ’ atiO"

N aszych  c z y te ln ik ó w  z a in te re s u je  na pew no w iadom ość o 
w a n y m  w y d a n iu  k s ią że k : S h m ith a  — „ Z ło to  z P o r to -B o llo ' '  
na „P rz y g o d y  T o m ka  S a w y e ra "  I „P rz y g o d y  H u c k a “ .

Hzkl®l
Z  l i t e r - t u r y  ra d z ie c k ie j o trz y m a m y  m . In . pow ieść W ygo ' ,na 

„N ie b e z p ie c z n y  zb ieg “  (z pow stan ia  S ip a jó w  w In d ia c h ),
„P a te n t. A  V “ , J e fre m o w a  „W y p ra w a  B a -W e r-D ż e d t“ . „  po-

P o d a liśm y  ty lk o  n ie k tó re  z p rz y g o to w a n y c h  przez na­
w ieść). Już  Jednak z tego w yka zu  m ożna się zo rie n to w ać , 
leży  się im  ja k  n a jw ię k s z e  uznan ie .



wiedzieć
TT KOŃCZYŁEM niedawno | 

■ Technikum Mechaniczno-1 
Hutnicze i nakazem pracy zo- ■ 
stałem skierowany do huty im. j 
Marcelego Nowotki. Wydawało-! 
by się, że nie potrzeba się już i 
więcej uczyć. Przyznam się, że j 
jestem jednak człowiekiem nie- j 
spokojnym jeśli chodzi o zdo­
bywanie nauki. Ciągle mi jej : 
mało. Zaczytuję się wieczorami 
z wielką przyjemnością, tntere- j 
su ją mnie zagadnienia poi i tycz-1 
ne i światopoglądowe, prace z : 
dziedziny techniki i literatura j 
piękna... Przypominają ml się j 
słowa przeczytane w jednej _ zj 
książek: „Nauka jest jak nic- | 
zmierzone morze, im więcej je j | 
pijemy, tym więcej je j łaknie- j 
my“.

Punktem  w yjścia  w  m o im  **•
m okssiałceniu je«t wskazani® na­
szej P a rtii, k tó ra  uczy. że aby do­
brze pracować w przem yśle , a b y ; 
stać się świadom ym  I tw órczym  
budow niczym  socjalizm u — (Tra­
ba dobrze wiedzieć dlaczego i po 
co się pracuj®.

Nie wystarcza mi codzienne 
czytanie „Trybuny Ludu“, 
„Sztandaru Młodych“ i „Sk> 
\v;i Ludu , cotygodniowe szkole-, 
nie partyine, słuchanie radia, 
praca społeczna. Chcę wiedzieć

coraz więcej i choć brakuje * 
czasu — staram się go zna-: 
leźć „urywając“ godziny snu.

Mam dobr«H> kol«»?, rów n ież; 
technika, z k tó rym  m nie w iążą  
serdeczne w ięzy p rzy ja źn i. Jedna­
kowe eainteresow ania i poglądy. 
To właśnie wspólnie z nim  uczy­
m y sie, dyskutu jem y, p ra g n ie m y ; 
wspólnie w yjaśnić  sobie nu rtu jące  
nas zagadnien ia . P row adzim y rów ­
nież robotę polityczną wśród swo­
jego otoczenia.

Ostatnio studiowaliśmy hi-i 
storię KPZR, która jeszcze bar- j 
dziej wzmocniła w nas pew -! 
ność, że komunizm zwycięży 
na całym świecie. Z literatury 
pięknej przeczytaliśmy ostat­
nio „Cichy Don“ Szołochowa i 
„Karpacki Raid‘‘ Werszyhory.

Aby podnieść kwalifikacje 
w dziedzinie zawodowej zapo­
znajemy się ze zdobyczami naj­
nowszej techniki. Ostatnio c z y ­
taliśmy o rodzajach produkcji: 
jednostkowej i potokowej, _ o 
szybkościowym skrawaniu i fre­
zowaniu. oraz o obróbce pla­
stycznej. j

Interesuje nas także zagad- j 
niersie powstania świata i życia 
na ziemi. Pragniemy dobrze

bądź też występują przeciw 
podstawom nauki marksizmu - 
leninizmu. i tutaj właśnie na­
potykamy na trudności.

Prosimy Was o radę: w 
jaki sposób mamy coraz le­
piej poznawać naukowy po­
gląd na świat, co powinni­
śmy przedr wszystkim prze­
czytać i kto mógłby nam w 
tym pomagać?

MARIAN MACHNICKI
Ostrowiec Świętokrzyski

Od redakcji: Prośbę tov.\ 
Machnickiego kierujemy do 
tych przede wszystkim czy­
telników „Naszej Trybuny“, 
którzy napotykali na podob­
ne trudności i sann, w kole 
ZMP czy też inną drogą zdo­
łali je przezwyciężyć. Wa­
sze doświadczenia, jak rów­
nież uwagi i. postulaty tych, 
którzy obecnie „łamią się“ z 
tymi problemami — pomogą 
nie tvikn tow. Machnickiemu, 
ale i wielu „niespokojnym" 
zetempowcom, wielu orgd 
ni z ac ¡om zetem powskjm.

„Nasza Trybuna“ oczeku­
je na listy!

Kiedy i jakie egzaminy 
składać będą uczniowie?

M in isterstw o O św ia ty podaje do wiadomości, że w roku szkol- 
j  nym 1934/55 zostaną przeprowadzone następujące egzaminy 
w Szkotach ogólnokształcących:

ł.  Szkoła podstawowa:

a) egzaminy promocyjne
kl. V — język polski (dyktando), matematyka (piśmienny); 
ki. V I — . język polski (dyktando i ustny), ma‘ematyka 
(piśmienny i ustny);

b) egzamin ukończenia szkoły podstawowej (k l. V II)  język 
polski (wypracowanie i ustny), matematyka (piśmienny 
i ustny), historia (ustny).

2. Liceum ogólnokształcące:
a) egzaminy promocyjne:

k l. V I I I  — język polski (wypracowanie i ustny), mate­
m atyka (piśmienny i ustny),
kl. (X  — język polski (wypracowanie i ustny), matematyka 
(piśmienny i ustny), geografia (ustny); 
kl. X — język polski (wypracowanie i ustny), matematyka 
(ty tko  ustny), język rosyjski (ustny), chemia (ustny):

b) egzamin dojrzałości (kl. X I):
język polski (wypracowanie i ustny), matematyka (piśmien­
ny i ustny), historia (ustny), nauka o Konstytucji (ustny), 
fizyka  (ustny), biologia (ustny).

Równocześnie M in isterstwo Oświaty ustala następujące term iny 
egzaminów oraz term iny zakończenia nauki w  klasach, w któ rych  
przeprowadzane są egzaminy:

poznać te problemy, być dobrze • •
przvjfotovvanyini (Jo dyskusji z i 4 7 j
ludźmi, którzy ich rue znają. f

a ¡a pow iem  ś m ia lo -  
grzeczność nie fest nauką  

ła twą a n i m a łą”

TYJ IE M A ŁO  spraw omówiono
i  a ju > w dyskusji na tamach. 
„Sztandaru M łodych“ , a o jed ­
nej — jak dotąd — cicho. M y­
ślę o ku ltu rze — o kulturze 
zwanej „osobistą“ , kut turzo 
dnia codziennego, ku ltu rze za- 
chowania, ku ltu rze pracy, „ k u l­
turze wyprasowanych spodni i 
czystych uszu“ .

Jak ie  w iele jest organizacji 
zetempowskich, które obojętnie 
przechodzą obok faktów  gru - 
biaństwa. ordynarnego zacho - 
wania się. braku szacunku wo­
bec starszych, wobec kobiet, 
obok faktów  nieuspraw iedtiw io- 
,nego niczym niechlu jstw a w 
ubiorze.- w  sposobie bycia zet­
em pówców.

W swojej praktyce organiza­
cy jne j spotkałem niejedno ko­
lo ZM P. w którym  dyskutuje 
się często o literaturze, sztuce, 
o przeczytanej książce, ogląda­
nym ostatnio f i lin ie  czy sztuce 
t e a t r a ln e j .  Ale nie mówiąc już
0 dyskusjach, jakoś „n ie  zda­
rzy ło " m i się spotkać w ko i ach 
ZM P chociażby rozmowy, po­
gawędki, a niechby już  nawet
1 referatu o tym, jak  odnosić 
rię  do rodziców i w ogóle do lu ­
dzi starszych; jak należy zacho­
wywać się na zabawie, w towa­
rzystwie, w tram w aju , jak  ubie­
rać się. Nigdy nie spotkałem 
się ze zdaniem, że zetem po wiec 
— jak zresztą każdy chłopiec 
czy dziewczyna — powinien być 
również po prostu człowiekiem 
dobrze wychowanym, uprzej­
mym, schludnym. A tymczasem 
posłuchajmy, ja k im  ordynar­
nym jeżykiem  rozm awiają ze 
sobą niejednokrotn ie nasi kole­
dzy. Popatrzmy ja k  wulgarnie 
odnoszą się do starszych. Jak 
powszechny jest jeszcze wśród 
naszej młodzieży brak szacun­
ku dla kobiety.

Nie myślę tu jedynie, a na­
wet nie przede wszystkim  o zja­
w isku chuligaństwa. Chłopiec, 
k tóry nie ustąpi) miejsca w 
tram w aju  ciężarnej kobiecie, 
albo lubuje się w używaniu 
„dosadnych", „m ęskich”  w yra ­
żeń — nie zawsze jest chuliga­
nem. Na w ie lu  zabawach w idz i­
m y ną przykład, że młodzież po 
prostu n i e  u m i e  bawić 
się ku ltu ra ln ie , chłopiec n i c

Przestępcze 
machinacje 

fałszerzy
W pow. Konin w w oj. po- 

znanskim funkcjonariusze *^0  
w y k ry li ostatnio szajkę fałsze­
rzy, w  skład k tó re j w ch o d z ili; 
•tan i Zygm unt Najbergowie z j 
Golina, A leksander Stachowiak ; 
ze Skulska oraz W acław D o rn i-: 
i»iak z K ijow ie .

Zygm unt Najberg. pracownik I 
Zakładów U tylizacyjnych w ] 
G olin ie zbierał u ro ln ików  pa-1 
dłe sztuki, wystaw iając po- ; 
kw itow ania , ‘które następnie 1 
służyły do ubiegania się o u l­
gi w obowiązkowych dostawach i 
żywca. Kopie wystaw ionych już; 
pokw itowań fałszował on i 
sprzedawał je okolicznym kula- < 
kom, k tórzy  na podstawie s ia ł- i 
szowanych pokw itowań zgła­
szali wnioski o przyznanie irn 
ulg w  dostawach. W tych prze­
stępczych machinacjach Naj- 
bergowi pomagali ' Aleksander 
Stachowiak, b. ins truk to r da­
wnej gm innej rady narodowej 
i Wacław Dom iniak, b. sołtys ! 
W ten sposób Jan Najberg i 
sprzedał 64 fikcy jne  pokw ito­
wania. na podstawie k tó ry c h ! 
Prezydium PRN um orzyło lub i 
obniżyło, przeważnie bogatym i 
chłopom, plany obowiązkowych j 
dostaw żywca o przeszło 5.700! 
kg. i

W stosunku do członków szaj- j 
k i prokura tor powiatowy za­
stosował areszt tymczasowy, i

(A D A M  M IC K IE W IC Z )

u m i e  we w łaściwy sp-sób 
poprosić dziewczynę do tańca, 
a ja k  już  poprosi, to n i e  
u m j e. tańczyć estetycznie, 
n j e  u m i e  zapoznać się z 
dziewczyną, która mu na przy­
kład na zabawie „w pad ła w 
oko” .

Znam wiele dziewcząt, które 
n i e  u m i e j ą  ubierać się 
skromnie, ale gustownie.

Pow inniśm y tego się uczyć, 
uczyć codziennej, powszechnej 
ku ltu ry  obcowania z ludźmi. 
Troszczyć się o to powinna i 
szkoła (która tym  sprawom, 
moim zdaniem, poświęca sta­
nowczo za mało uwagi) i rodzi­
ca, ale zatroszczyć się o to po­
w inniśm y i my. zetempowcy — 
nasza organizacja.

Już wyobrażam sobie oburze­
nie w ielu tych. którzy powie­
dzą; —- Co? W ZM P mamy zaj­
mować się tym. czy ktoś pluje 
ns podłogę czy do ipluwaczki 
czy pomógł staruszce przejść 
przez ulicę? M y mamy uczyć 
jak  należy prosić dziewczynę 
do tańca, pilnować żeby m ło­
dzież „b rzydko”  się nie w yraża­
ła i może jeszcze sprawdzać 
ozy aktyw iśc i ZM P m yją uszy?

M im o to jednak uważam, że 
to również i nasza sprawa.

Powiem więcej. N iem ało jest 
pracowników aparatu, odpowie­
dzialnych k ie row n ików  mło­
dzieży. aktyw istów , którzy na 
przykład dla dodania wagi 
swym argumentom, w rozmo­
wach i dyskusjach popierają te 
wulgarnym  pokrzykiwaniem . 
N ierzadko ten jest „m ocn ie j­
szy" w dyskusji, kto  się „moc­
n ie j“  wyraża. Zraża niekiedy 
młodzież, nie zachęca je j do 
przychodzenia ze swymi spra­
wam i do zarządu ZM P to. że 
niektórzy aktyw iśc i odnoszą się 
do szeregowych członków orga­
nizacji n ieuprzejm ie, czasami 
wprost ordynarnie. A jak  nie 
do poznania zm ieniają się ci sa­
m i aktyw iści, którzy przed 
chw ilą  gburowato zała tw ia li 
„in teresantów“  z terenu, z ko­
ła — z chw ilą  gdy przyjedzie 
ktoś z „g ó ry “ ...

Są i tacy również pracownicy 
aparatu ZMP. którzy podobnie 
jak  uczynił to przewodniczący 
jednego z zarządów m iejskich, 
uważają za dopuszczalne przyjść 
na uroczystą sesję nowowybra- 
nei rady narodowej w  niewy- 
prasowanych spodniach, nie - 
ogoleni od w ielu dni. W w ie­
lu  zarządach zetempowskich jest 
niesłychanie brudno i wiem 
jak  ten drobny na pozór fakt 
zraża młodzież do instancji 
ZMP.

A przy tym  nie raz i nie dwa 
uważa się schludny, czysty, a 
nawet — nie bójm y się tego 
słowa — elegancki ub iór za 
przejaw „drobnomieszczań­
stwa” , a uprzejmość i grzecz­
ność niejednokrotn ie budzi nie­
ufność. N ic też dziwnego, że 
„kadrow iec“  jednego z zarzą­
dów zetempowskich, rozmawia­
jąc służbowo z dziewczyna (też 
pracownicą aparatu), ubraną w 
czerwone skarpetki, czerwone 
buty i czerwony pasek, zaniepo­
kojony tym  faktem zapytał: -  
„A  czy wy. towarzyszko, nie 
macie przypadkiem kogoś za­
granicą?“  , , .

Oczywiście nie chodzi m i o 
to, by wychowywać w naszej 
organizacji gogusiów, przyliza- 
nych na boczek maminsynków. 
Nie m ierzym y wartości czło­
wieka, nie oceniamy go według 
zawartości wełny w jego ga rn i­
turze. ani grubości podeszwy u 
jego buta. A!e chcemy być ludź­
m i dobrze wychowanym i, ludź­
m i, którzy obok tego, że będą 
m iłośnikam i książki, teatru i 
m uzyki będą również „za pan 
b ra t“  z żelazkiem, mydłem i 
szczotką do butów, będą umieli 
przestrzegać podstawowych za­
sad obcowania z ludźmi.

Sądzę, że w arto  o tym  pomy­
śleć, a może nawet i podysku- 
tować

J E R Z Y  W U N D E R L IC H
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Sprawa wcale niedelikatna
Od marca 11)54 roku Sylwester Mościcki, pracownik  

Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“  w Henryko-  
v'e .  bezskutecznie stara się 0 wypłacenie mu należnej 
premii ca U fy  i marzec ub. roku. W księgowośćl t łu ­
macza. się zablokowaniem konta. Występowano o odblo~ 
kowanie do Miejskiego Związku Gminnych Spółdzielni 
,.Samopomoc Chłopska“  w  Warszawie. MZGS do WZGS. 
Sprawa jednak do tej pory nie została załatwiona.

MZGS tłumaczy się przynajmnie j,  że Gminna Spółdziel­
nia w  Henrykowie nie data żądanych załączników przy  
skierowaniu do nich sprawy oraz nie umie uzasadnić 
przekroczenia funduszu plac w ioym:en!onych miesiącach, 
nu. skutek czego WZGS k i lkakrotn ie  j u t  zwracał akta 
dla dopełnienia braków. Gminna Spółdzielnia w Henry­
kowie reprezentowana przez wiceprezesa ob. Chęciń­
skiego — ogranicza się ty lko  do w yjaśnien ia nam, ie  
w tym  czasie władze spółdzielni k ilkakrotn ie  się zmie­
niały, a w ogóle... sprawa odblokowania konta jest ..de­
l ikatna“ . Nam natomiast wydaje się bardzo niedelikatnym  
zmuszane pracownika do czeltania przez rok na należne 
mu pieniądze.

M. S.
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IV bieżącym miesiącu b ib ' io tek i województwa gdańsk 
zorganizują pogada ni», połączone z wystawami książek, no 
temat życia i twórczości Adama Mickiewicza. Biblioteka Woje­
wódzka w Gdańsku przygotowała już szereg materiałów meto. 
dycznych dla bibliotek miejskich i w iejskich dotyczących m ło ­
ds i - ią -ych  utworów wielkiego poety.

Na zdjęciu: K ierowniczka działu pracy z czyteln ikami B ib l io ­
teki W ojewódzkiej — Irena Zacharzewska (pierwsza z lewej) j 
omawia program działalności biblśntek z ins truk to ram i czytel­
nictwa Stanisławą Miechowie : i W ładysławem Chęcińskim.

Foto: Kosy car z (CAF)

1 Klasa
Term in

zakończenia
nauki

Term iny
egzaminów

piśmien.

V . nauka trw a  do 
końca roku szk.

15 i lfi. V I
■ V I 14 czerwca

: v i l 8 czerwca 10 i 11. V I

V I I I

7 czerwca 8, 10 i 11.V IIX

X

! X I
14 maja 16 i 17 maja

Term iny
egzaminów

ustnych

egzaminy w kla­
sach V—X w in ­
ny być zakończo­
ne najpóźniej do 

22. VI.

początek egz. 
30. V.
koniec 11. V I.

Sztandaru .
M t O D Y C H

M in isterstw o Oświaty podaje
również do wiadomości najważ-
niejsze zmiany w  regulaminach
egzaminów w szkołach ogólno-
kształcących.

1. Uczeń, który w ciągu ostat- %
Czekam y na adresy

| niego roku nauki otrzym ał na 
! wszystkie okresy ocenę co na j- 
i m niej „dobry“  i ocenę co na j- 
| m niej „dobry“  na egzaminie 

zwolniony jest od 
Dotyczy to

prosimy o podanie adresu, po- i kiadnie omówić poruszoną spra- zarówno egzaminów .
nieważ chcemy odpowiedzieć li-  1 wę i doradzić Wam jak postę- i nych jak i egzaminu ukończenia

nam
Czytelnika, k tó ry  p isał A.F.S. w  Warszawie: prosimy . . .
■> zajściu w  m łyn ie  w  [odwiedzić naszą redakcję lub I piśmiennym, 

miejscowości Slęsln k.Konina podać adres, abyśmy mogli do- [ egzaminu ustnego.
o podanie adresu, po- i kładnie omówić poruszoną spra-1 zarowno egzaminów promocyj-

s r J m 'í !

3 ^  IŁ
...tylko, czy pan nie odczuwa lęku przestrzeni!’

j siowmc.

0  „Wesołą p iątkę” , która 
[chciała nawiązać kontakt, z ko­
legami z Moskwy i Pragi pro­
si o adres kol. Jan Wachowiak 
z je len ie j Góry. celem nawiąza- 

j ma korespondencji.

<9 Stalą czytelniczkę podpi­
sująca się Krzysztofa oraz trzy 
nierozłączne p rzy jac ió łk i z Lesz­
na Wielkopolskiego prosimy o 

■ podanie adresu. Prześlemy ulu- 
jb ione piosenki.

#  Korespondenta O. K. z 
j PGR - Osławić» w  Sanockim.
k tó ry  pisze o pięknie rozw ija ją - 

|ce.i się pracy produkcyjne j i 
j społeczno - politycznej pionie- 
I rów  przybyłych tam z woj. rze- 
[ szewskiego — prosimy o poda- 
r ie  adresu. Chcemy nawiązać 
stały kontakt,

Ś ł Koleżance z W olbronia,
k tó ra  nie dostała się do Tech­
n ikum  Drzewnego w Radomsku, 
chcemy poradzić lis townie co

oować. Powołajcie się na numer ; szkoły podstawowej i egzaminu 
j,stu 23262. ; dojrzałości.

Odpowiedzi nie będziemy pu­
blikować. (h. t.)

Stare grodziska
odkryto nad Sanem

. Uczeń, k tó ry  na piśmiennym 
egzaminie dojrzałości z matema­
tyk i o trzym ał ocenę „niedosta­
teczny“  może być dopuszczony 
do egzaminu ustnego, jeżeli w 
ostatnim  reku nauki otrzym ał 
na wszystkie okresy z tego 
przedmiotu ocenę co na jm n ie j 
„dostateczny“ .

3. Ustny egzamin dojrzałości
RZESZÓW (kor. wt.). P ro w a d z o ­

ne poszukiw ania, m ające na celu 
odnalezienie w c iesnośredn iow iecz-1 sj¡. j a (ja  u czeń  w  d w ó c h  d n ia c h :
o X CU c h " k wW ¿ ? S y.ChK k E £  I W . je d n y m  d n iu  z je ż y k a  p o l-  
w  słynnym  zam czysku w  O d rz y k o - j skiego. h is to r i i i n a u k i o  K o n -  
n iu , które  dato fro d rz e  natchnie - 1 sty tu c j i ,  W d ru g im  d n iu  Z m á te ­
nle do napisania „Zem sty", we 1 . U ,  ( ¡„ „ v i ¡ b io io e ii
F rysztaku . Kobylu I Łączkach j a - m ą iy K l, n z y s i i u io io g n .
g irlloń sk icb  nie dały pozytyw nych i 4. T e m a ty  e g z a m in u  u s tn eg o  
rezu ltatów , dostarczając jedyn ie  1 o p ra c o w a n e  c e n tra ln ie  będą  z a -

r ie r* ly  po, dwa *aga,dnienia (py;przyniosły  badania prow adzone tania) — trzecie poda uczniowi
nad górnym  Sanem. Stw ierdzono j sam nauczyciel \v;/g własnego 
że w  o k re s ie  średniow iecznym  u d a n ia  
b y ło  tu  wiele punktów  o b ro n -1 
nych» -i to w Zw ie rzyn iu , Hocze­
wie, Tarnaw ie  G órnej, S anoku .
Trepczy, S trachocinie, Temeazo- 

w łokom  ic.wio i FV
Miejscowości te leżały na lew ym  , 

brzegu Sanu i tw o rzy ły  łańcuch j 
, . . , . . i g rodzisk, k tóre  n iew ątp liw ie  były i

m a  dalej robie —  prosimy więc / rag m entem systemu o b ro n n e g o ! 
°  adres. W tym  samym celu do liny  Sanu. N ajpotężniejszą tw ier- j 

i Prosimy o adresy: „Zm artw ione- : dzą tego . łańcucha okaza ła  się 
;« 0  R y ś k a “ 7  W a rs z a w y  Z e n o n a  Tcapcza, posiadająca cztery  dosko- ; P , . | , " a r s z s w j , f .t n o n a  , zachowane w ały obronne ota-
LoiaUa, Edwarda Lukasiewicza cra lace  tw ierdze  

' '  W acław» Eiedorczyka. TADEUSZ pac  I

„Wybieram / uhhü*
W ystaw a  - pokaz „W y b ie ra m  

zaw ód ” , 7,ostanie o tw a r ta  w 
d n iu  III bm . dla m łodz ieży  
szkó l ś re dn ich  oRólnoksztalcą - 
pych, w  duże j a u li P o lite c h n ik i 
W a rszaw sk ie j.

W ystaw a  czynna  będzie : w  
d n i powszednie w  godz, 12—18, 
w  n iedz ie le  i  św ię ta  w  godz. 
11 — 16.

W tym  momoncie u jrza ł Nasilę. 
Nastia staia z boku i przyglądała mu 
się 7. życzliwą ciekawością.

— Proszę wybaczyć — powiedział
— wydaje mi się, że się nie p rzyw i­
tałem... A lo ci heca. Wybaczcie, nie 
zauważyłem. Dzień dobry!

— Nie szkodzi — rzekła Nastia — 
jestem mata. trudno mnie zauważyć.

— Nic podobnego, powiedziałbym 
wręcz przeciwnie — bąknął Anton.
— To po prostu moje gapiostwo.

— Omlet stygnie! — zawołała ma­
ma Fruma.

Tegoż wieczoru zostały ustalone 
wszystkie szczegóły. Bagraaz p rzy ją ł 
Antona do swojej brygady, na po­
czątek w  charakterze robotnika nie­
wykw alifikowanego. Równocześn ie
m ia ł zacząć naukę w szkole przyza­
kładowej. Zamieszkał w  jednym  po­
koju z Karasikiem .

— No. marno — rzekł Bagrasz — 
przygotuj dużą porcję „k iszonki“ ! 
Będziemy uroczyście przyjmować.

K iedy na stole znalazła się miska 
z dużą porcją satatki, ręce wszyst­
kich spotkały się na chochli. Anton 
położył na rękach innych swą mocną 
dłoń.

— Teraz powtarzaj za nam i — 
rzekł Bagrasz.

Przeciągając we wszystkich w yra ­
zach głoskę „o “  Anton powtarzał:

— Tym  czerpię i próbuję, na to 
przysięgam, równy wśród równych, 
na wodzie i na zielonym polu b itw y, 
iż wsławiać będę, niezawodnym 
swym męstwem komunarda i w ie r­
na służbą dla K ra ju  Rad. ognisko, 
dom i wesoły nasz zespół. I jeśli 
naruszę słowem, czynem lub uta jo­
ną myślą prawo przyjaźni i pracy 
to niech nie będzie dla mnie m ie j­
sca za tym  stołem obfitości i niech 
mnie om inie wspólna czara!

— Hura! — wrzasnęli hydraerow- 
cy i siadając wokół zaśpiewali od 
dawna już znaną i wspólnie przez, 
wszystkich ułożoną piosenkę, prze­
znaczoną na takie i tym  podobne 
uroczystości:

Już dzisiaj start! I patrzą z map
Tysiące dróg przygody.
Tam czeka nas nieznany świat.
I piękne dni pogody.
Bagrasz uroczyście operuje cho­

chlą, nakłada na talerze sałatkę.

W l u m a f : x i f t  Z i j f / m u n t  » l o f c e r * W

Chłopcy śpiewali, kołysząc się ca 
k r '.esłacli:

Hej! Pędźże wodo, hucz i grzm ij, 
Na lewo i na prawo!
I napastniku naprzód m k n ij!
Pieśń czeka nas i sława.
Anton patrzył na śpiewających to 

uśmiechając się dobrodusznie, to 
znów poważnie, nie wiedząc jak  w 
takich wypadkach należy się zacho­
wać. B y ł zdetonowany, ale równo­
cześnie schlebiała mu ta ceremonia. 
Bagrasz dyrygował chochlą.

Czy przy piłce, czy też w  marszu — 
M usi nas namiętność wieść...
Gdy zwycięstwo będzie nasze 
Zawołamy: „czołem! cześć!...“
O dwunastej godzinie wszyscy się 

rozeszli.
R usie łkin 1 Buchwostow mieszka­

l i  w  jedn3rm pokoju. Jak zwykle

Rys. J. R ocki

przed snem szukali tematu do 
sprzeczki. Dzisiaj temat znaleźli bez 
trudu.

— No. niezły chłopak ten Anton 
— zaczął Foma.

— Z wyglądu nie można jeszcze 
o niczym sądzić — natychmiast za- 
rep iikow a l Buchwostow.

— Nie, to od razu widać.
— Zobaczymy, wówczas to już na 

pewno będzie „w idać“ .
— Ty nie masz wyczucia. Kola.
— Ja nie mam wyczucia?... G ra­

tulu ję.
i k łó tn ia  zawisła w  powietrzu.
Bagrasz przygotowywał się właś­

nie do snu, siedział bez m arynarki. 
Czytał książkę przyniesioną przez 
Karasika z. b ib lioteki. Wtem zapu­
kała do niego Nastia.

Bagrasz narzucił marynarkę. Na­
stia weszła i usiadła,

— No, co powiesz. Nastiusza?
— Nic, tak po prostu, przyszłam 

pogadać.
Bagrasz spojrzał na nią uważnie. 

W iedział, że chce z nim  o czymś po­
mówić.

— No, a tak naprawdę? — zapy­
ta).

— Tak sobie, w sprawie nowego 
śUzgacza. W ydaje m i się, żeśmy za 
wysoko wpakowali podłodzie

Słuchaj, Nastiusza, tv nie kręć — 
rzekł Bagrasz — to nie ma mc 
wspólnego z podłodziem. Co chcesz 
m i powiedzieć o ICandidowie?

Nastia gw ałtownie zaczerwieniła 
się.

— No, więc — dodawał je j odwa­
gi Bagrasz. /

— Wiesz. Bagrasz — zaczęła Na­
stia — o nim  też ehciafam powie­
dzieć, że dziwne odniosłam wraże­
nie. Widać, że to jest nasz chłopak, 
aie jakiś n iezwykły, w każdym ra­
zie, ja  takich nie widziałam . Sama 
nie wiem...

Bagrasz spojrzał domyślnym wzro­
kiem na Nastię.

— No proszę, wiedziałam, że tak 
to przyjm iesz — rzekła rozgoryczo­
na Nastia — wy wszyscy macie ta­
kie m yśli.

— A cóż w tym  złego? — rzek! 
potężnym basem Bagrasz. — C  ki­
pieć. moim zdaniem, naprawdę w y­
ją tkow y. P rzy jrzy j mu się... Trochę 
zawadiaka. nie? No, ale my go weź­
miemy w karby, a poza tym. cóż. 
całkiem niezły chłopak. Karaś opo­
wiada! mi o jego życiu, to po prostu 
bohater, I nos ma na w łaściwym  
miejscu, nie tak jak u innych — do­
da! uśmiechając się. — idź spać. Na­
stia. już czas.

Tego wieczoru pokój wydał się 
Karasikow i szczególnie ciasny. M ia ł 
wrażenie, że jeszcze chw ila  i ścia­
ny się rozlecą. Potężny glos An - 
tona. jego ramiona, wym achiwa - 
nie rękami, wzrost z trudem się w 
mm mieściły. Anton do połowy roze­
brany stał przed lustrem, głaskał swą 
w ypukłą  pierś, napręża! muskuły.

— Mam krzepę, bracie! Och. silny 
jestem ja k  byk. Co ja tam mam na 
plecach? Może czyrak?

— A ie nie. nie ma tam nic, trochę 
s tarty  naskórek. K ładź się. Dość te­
go zachwycania się.

(D. c. n.)
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Q
A teneum  — „Ć h f it te r lo n “  — 

godz. 19. P o lsk i — „T a k ie  cza­
s y “  — go-ci/.. 19. K a m e ra ln y  — 
„D o m  na T w a rd e j"  — godz. 
19. L u d o w y  — „ M ły n “  — godz. 
19. N a ro d o w y  — „W ese le  F i­
g a ra " — godz. 19. P aństw ow a 
o p e ra  — „H a lk a “  — godz. 19, 
Powszechny — „ Im ie n in y  pa­
na d y re k to ra “  — godz. 19.S y ­
rena — „Ż o łn ie rz  k ró lo w e j 
M a d a g a ska ru " — godz. 19. 
W spółczesny — „P e n s ja  pani 
L a t le i "  — godz. 19. No w p .1 
W arszaw y — „D o m b e y  i syn “  

godz. 19. Dom u W ojska  
P o lsk iego  — „P o d r ó in i “ —godz 
lti. Letrada — „K o p c iu s z e k “ — 
godz. IR (w ys tę py  te a tru  „ B a j­
k a ") . S a ty ry k ó w  — „P s y c h i­
czna z a d ra " — godz. 19.30. 
T e a tr L a le k  „ L a lk a “  W e l­
k i Iw a n "  — godz. 17.30. B a j
— „200.000" (w ys tę py  PT Zy  
dow sk iego  — godz. 19.13).

M oskw a — „S zw edzka  za­
p a łk a "  — godz. 14. 16. .18. 20.
P raha  — „C ena  s tra c h u "  ser. 
l i n  — godz. 13.30, 16 30.
19.30., P a lla d iu m  — „K rz y s z ­
to f K o lu m b "  — godz. 14.' 16,
18, 20 Ś ląsk — „S k a rb y  s u l­
ta n a “  — godz. 14. 16, 13. 20. 
A tla n t ic  — „C ena  s tra c h u " 
ser. i  j n  — godz. 12. 15.30.
19. P o lon ia  — „K o p c iu s z e k "
— godz. 14. 16. 13. 20. i M a j
— „E xp re ss  z N o ry m b e rg :“
— godz. 14. 16, 18, 20. W—Z
— „  P o ko le ń ’ e“  — godz. 14, 
16. 18, 20. Ochota — „T a je m ­
nicze o d k ry c ie "  — god--. 14. 
16 — „ W ita j  s ło n iu “  — godz. 
18. 20. S to lica  - -  „K a w ia rm a  
p rzy  G łó w n e j u l ic y "  — godz. 
14. 16. 18. 20. S yrena  — „ K ło ­
p o ty  re f. T r z is r k i"  — godz. 
14. 16. 18, 20. L o tn ik  — „S y g n a ł 
na rzece“  — godz. 17. im. 
O lsztyn  — „A u to b u s  odieżdża 
6.20" — godz. 17. 19. Radość —
— „P o d  gw iazdą f ry g i is k a "  —
godz. 16. 19.30. Z w iązko w e  —
„W a k a c je  pana H u lo t"  — godz 
16. 13, 20
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16 LU T E G O  1933 K.
P rogram  I — na fa l i  1322 m
P ro g ra m  dn ia  15.25. W iado ­

m ości. 15.00 20.00, 2,3.00. Z p rz y ­
czyn te ch n iczn ych  nadaw an ie  
p ro g ra m u  i ro zpoczynam y o 
godz. 15.25.

15.30 „B łę k itn a  sz ta fe ta ", 
16.05 „Z e  ś p ie w n ik ó w  M o n iu ­
sz k i“ . 16.20 K o n c e rt, 17.00 
.. U ma en Jaj m y p :a wen ządność
lu d o w ą “  — pogad.. 17.13 So­
liśc i m u z y k i ro z ry w k o w e j. 
1.7.:»o K o n c e rt C hó ;u  PR. 17.50 
M u zyka  ) © zryw kow a . 18.20 
K ro n ik a  k u ltu ra ln a . 18.50 K o n ­
c e rt życzeń, 20.25 W ęg ie rsk ie  
p ieśn i ludow e, 20.40 S ło w n i­
czek m u zyczny . 21.10 K o n ce rt 
ch op in ow sk i, 21.40 „M a r tw e  
dusze“  — Ira g m . pow. M . Go­
gola. 22.00 R ad io w y  k u rs  ję z y ­
ku ro sy jsk ie go  — le k c ja  32, 
22.20 M u zyka  taneczna.

P ro g ra m  I I — na fa l i  367 m

P rogram  dn ia  6.53, 13.05
W iadom ości 5.05. 6.00, 7 00. 7.40. 
13.04, 14.00, 13.13, 21.30. 23.55

5.10 M u zyka . 5.45 P oranne  io z - 
m a.tosc l ro ln  cze, 6.15 G im n a ­
s tyka , 6 25 D la w ycho w a w czyń  
p rzed szko li, fi.io  Kalendarz, 
ra d io w y . 6.37 M u zyka . 8.00 
K o n c e rt. 8.4o U tw o ry  fo r te p ia ­
nowe. 9.00 „ K o r . a ie w sk i i je ­
go n a u k a "  — s łuch o w isko  cli a 
szkó l, 9.20 B ize t: S u ita  „R o ­
m a ". 10.05 M u zyka  ro z iy w k o -  
wa. 10.50 S k rz y n k a  ogólna 
PR. 11.00 D la k las I i I I .  11.23 
Przegląd pra«y sto łeczne j, 
11-50 M u zyka  i a k tua lnośc i. 
12.1 o M e lod ie  ludow e  różnych  
narodów . 12.45 A u d y c ja  dla 
w: i. 13.10 „ Z  p rz y c z ó łk a "  — 
opow. W. B iliń s k ie g o . 13.30 
„iM .odość F ry d e ry k a  S c h ille ­
ra " , 14.10 „Z a cza row a n e  
s k rz y  p ę c z k i"  — s łuch o w isko  
fila  szkó l. 14.S0 P o p a la j’n a 
m u zyka  sym fo n iczn a , 13.00 
K o n c e r t S tu d e n tó w  PWSM. 
w  W arszaw ie . 15.30 M u zyka  
ro z ry w k o w a . I6.O0 M u zyka  dln 
w sz y s tk ic h . 17.00 „Z  życia  
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o ". 17.30 
..Na w a rs z a w s k ie j ta l i" .  13.20 
A rc y d z ie ła  m u z y k i fo r te p ia ­
n ow e j — E. G rieg . 13 50 „J e ­
le n io g ó rs k i m o ca rz “  — poga­
danka , 19.00 M u z y k a  i a k tu a l­
ności, 19.2 4 A u d y c ja  l ite ra c ­
ka, 19.43 K o  n c e . 1 es tra d  ©w y , 
20.40 R eportaż lite ra c k i,  2J.00 
M u zyka  taneczna. 21.50 K ro ­
n ik a  sportow a . 22.00 Ravel 
„G o d z in a  h iszpańska“  — ope­
ra. 23.00 S erenady i k o ły s a n k i.

P o lsk ie  Radio zastrzega so­
bie m oż liw ość  zm ian  w p ro ­
g ram ie .



l@2üiow a N .Â . Bulganina
z dziennikarzami amerykańskimiDalszy c ią g  
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I us iłu je  się w yw ołać wraże­
nie, iż ZSRR chce wojny. 
A  przecież z . przemówienia 
W. M. M ołotow a na sesji Rady 
Najwyższej ZSRR można od­
nieść wrażenie, że Stany Z jed­
noczone ze swrej strony chcą 
w o jny. Naród am erykański na 
pewno uzna, że próby w yw o­
łania takiego wrażenia są rów ­
nież niesłuszne.

Czy Bułganin n !e uważa w 
zw iązku z tym . iż powstrzyma­
nie się od ataków na Stany 
Zjednoczone ze strony radziec­
k ich  osobistości o fic ja lnych i 
ua ZSRR ze strony am erykań­
skich osobistości o fic ja lnych — 
byłoby pożyteczne dla umoc­
nienia pokoju?

N. A . Bułgrantn odpow!ada, 
że, jego zdaniem, byłoby to 
pożyteczne. Jeśli chodzi o re­
fe ra t W. ¡VI. Mołotowa, na któ-

Radzieckiego i w  pobliżu jego 
granic. W iadomo też, że te ba­
zy wojskowe założono na d łu ­
go przed przem ówieniam i Mo­
łotowa i Bułganina. Zakładanie 
tych baz nie ma żadnego zw ią­
zku z wypow iedziam i po lity ­
ków radzieckich.

K ingsbury Sm ith dziękuje 
Bułganinow i za wyjaśnienia.

Hearst mówi, że dziś, 12 lu ­
tego przypada rocznica urodzin 
jednego z w ie lk ich  państwo­
wych i — można powiedzieć 
— duchowych przywódców na­
rodu amerykańskiego — A bra­
hama Lincolna. W swym prze­
m ówieniu na polu b itw y  w  Get- 
tysburgu Linco ln powiedział, iż 
rząd ludu, w ybrany przez lud 
i dla dobra ludu nie powinien 
zniknąć z powierzchni ziemi.

Hearst pyta, czy Bułganin nie
ty  powołu je  się Connif, to re- j chciałby w  jak iś  sposób
fe ra t ten stanowi całkowicie 
ob iektyw ną ocenę faktów , w ła ­
śnie faktów  i w całej rozciąg­
łości odzwierciedla punkt w i­
dzenia rządu radzieckiego.

mentowac
colna.

te j maksymy
sko-
L in -

K ingsbury  S m ilh  m ów i, że
M oło tow  w swym referacie nie­
jednokro tn ie  Wspominał o 
agresywnych planach rządu 
am erykańskiego i dał do zro­
zum ienia. że USA przygotowu­
ją  wojnę. Naród amerykański

Bułganin odpowiada, że lo
dobry cytat, mądre powiedze­
nie w ie lkiego człowieka.

Hearst pyta. czy Bułganin 
zna! dawniej ten cytat.

Bułganin odpowiada przeczą­
co.

K ingsbury Sm ith  prosi, by
pozwolono mu zadać pytanie

natom iast jest przekonany, że , dotyczące mechanizmu rządze-
jego rząd nie ma żadnych za­
mierzeń agresywnych. Naród j 
am erykański wie. że prezydent i 
E isenhower powstrzym ał się od 
działań w rejonie Indochin, jak

nia państwem radzieckim . On 
i jego koledzy niezupełnie do­
brze rozum ieją, kiedy i na ja ­
k im  szczeblu powzięto począt­
kowo decyzję przedstawioną

Bułganin odpowiada, że rząd 
radziecki wysunął swe propo­
zycje na ten temat. Rząd ra­
dziecki jest za rozbrojeniem , 
za zakazem używania, produko­
wania i gromadzenia bron i ato­
m owej. Rząd radziecki jest 
także za kontro lą. Propozycje 
radzieckie w  tych sprawach 
zawarte są w dokumentach, 
które wciąż jeszcze są om awia­
ne w  odpowiednich organach 
międzynarodowych.

C onnif m ów i. że podczas roz­
mowy, jaką Hearst i jego ko­
ledzy odbyli ze swym  biurem  
w  Nowym  Jorku, zwrócono im  
uwagę, iż w  Am eryce poważne 
zaniepokojenie w yw o ła ł ostry 
ton, k tó ry  panował na sesji 
Rady Najwyższej. C onnif 
chciałby zapytać, co oni jako 
dziennikarze m ogliby uczynić 
dla zmniejszenia tego zaniepo­
kojenia.

Bułgan in  odpowiada, że He­
arst, K ingsbury S m ith  i Connif 
m ogliby zakom unikować za 
pośrednictwem prasy lub w  in ­
ny sposób, ja k i będą uważali 
za m ożliw y, o szczerym dąże­
niu rządu radzieckiego do zła­
godzenia napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodowych, do pokoju 
między narodami oraz o jego 
pragnien iu osiągnięcia popra­
w y stosunków z USA. W łaści­
we przedstawienie i ob iektyw -

Prowokacyjne pogróżki USA 
wobec Chin Ludowych

C onnif zapytuje, Jaki« były 
uczucia Bułganina, gdy obar­
czono go o lbrzym ią  odpowie­
dzialnością związaną z k ie ro ­
waniem  tak ogromnym kra jem  
ja k  Zw iązek Radziecki, jaka

NOW Y JO RK: Agencje ame­
rykańskie  donoszą z Taiw anu: 

„Po ew akuacji wysp Taczen 
am erykańskie siły  zbrojne zaj­
m ują normalne pozycje wzdłuż 
lin i i  obronnej“ . „Obserwatorzy 
w o jskow i są zdania, że am ery­
kańska lin ia  obronna wokół

była  jego osobista reakcja, gdy Formozy utrzym ana będzie bez- 
dowiedział się o nowej n o m i- ] term inowo“ .

Przy okazji korespondent s-
gencji United Press Hampson 
szczerze wyznaje, że przez u- 
dział w ostatnich operacjach 
„U S A  w łączyły się bezpośred­
nio do ch ińskie j w o jny  domo­
w e j“  oraz że „S tany Zjedno­
czone są obecnie bardziej niż
dotychczas zaangażowane 
obronie czangkaiszekowców“ .

Sz t a n d a r
MŁODYCH SPORT
Pawłowski wygrywa w siali 

Rybicki najlepszym szpadzistą
nącji.

Bułganin odpowiada, że czuł 
się tak, ja k  czują się ludzie w 
podobnych wypadkach.

K ingsbury Sm ith  wyraża głę­
boką wdzięczność B ułganinow i 
za to, że znalazł dość czasu, 
aby ich przyjąć i udzielić od­
powiedzi na ich pytania.

Hearst m ów i, że n iew ie lu  lu ­
dzi m ia ło  okazje, tak  ja k  on 
i jego koledzy, spotkania się i 
odbycia rozmowy nie z jednym  
lub z dwoma, lecz z czterema 
w yb itn ym i przywódcam i ra ­
dzieckim i. Hearst wyraża prze­
konanie, że tak m ądrzy ludzie, 
ja k  ci. z k tó rym i m ia ł możność 
spotkania się w M oskwie, lu ­
dzie dobrej w o li zm ierzający 
do celów pokojowych pow inni 
znaleźć i n iew ą tp liw ie  znajdą 
drogę do pokoju.

Bułganin dzę ku je  Hearsto- 
w i za jego stówa.

Na zakończenie K ingsbury 
Sm ith stw ierdza, że w  ponie­
działek Hearst ma spotkać się
w Londynie z. C hurch illem , i

ne ośw ietlenie tego. z czym się zapytuje, czy Bulgaren pra- 
zapoznaii w Związku Rndziec- ; gnałby przekazać coś n ieo fic ja l-

rowruez w rejonie Formozy, później Radzie Najwyższej, de-
riziałari, k tóre mogłyby spowo­
dować k o n flik t na szeroką ska­
lę. Gdy Am erykanie czytają 
tego rodzaju oświadczenia ra­
dzieckich osobistości o fic ja l­
nych, odnoszą wrażen:e, że rząd 
r-adz ecki bądź ma niesłuszne 1 decyzja 
wyobrażenie o stanowisku rzą- 1 
du USA, bądź pragnie um yśl­
na- źle usposobić dla Stanów 
Zjednoczonych inne kraje.
Zwiększa to oczywiście zanie­
pokojenie narodu amerykań- 
sk ego i umacnia jego przeko­
nanie. że USA powinny dyspo­
nować bazami wojskowymi.

cyzję w spraw ie zezwolenia 
G. M. M alenkow ow i na poda­
nie się do dym is ji i w spra­
w ie m ianowania N. A. Bulga­
nina. nowym  premierem. Czy 
słuszne będzie powiedzieć, iż 

ta została początkowo 
powzięta przez KC KPZR a 
następnie przedstawiona Radzie 
Najwyższej do rozpatrzenia.

kim , byłoby korzystne, ponie­
waż dziennikarze, a zwłasz-

nio C hurch illow i.
Jednocześnie K ingsbury Sm ith

cza tacy dziennikarze ja k  oni. ; podkreśla, że wypowiedź B"1-
mają w ie lk ie  w p ływ y.

Hearst zaznacza, że jest 
przedstawicielem drugiego po­
kolenia dziennikarzy i całko-

ganina, bez w zg lędu na J ‘ l 
t a  ść. n ie zostanie ogłoszona w 
prasie.

fU iljn n in  odpow iada , że nie
wicie zdaje sobie sprawę z od- j ma n;c przekaza

ik a  c iąży nąpowiedziainości, 
dziennikarzach.

Connif prosi o pozwolenie za­
dania pytania w  sty lu  am ery­
kańskim,.’ pytania dotyczącego

C hurch illow i.

LONDYN. Dziennikarze ame­
rykańscy- — Hearst, K ingsbu-

Butganina osobiście. Zapytu je  i j-y Sm ith i C onn if opuścili M

l.O DŻ (teł. w ł.). O lbrzymiego w ys iłku  1 niemniejszejro sa­
mozaparcia wym agał od szablistów i szpadzistów start W 
turn ie jach kontro lnych, których fina ły  rozgrywane były 
w  nocy z niedzieli na poniedziałek. Dość powiedzieć, 
zwycięzca tu rn ie ju  szpady wyłoniony został dopiero o go:!z. 
2.f!9 w nocy, a o trzy godziny wcześniej zeszii z p 'a r:ey  
szabliści.

T u rn ie j szabli można śmia- 
S ło nazwać marszem do zwy- 
5  cięstwa m istrza sportu Paw- 
I  łowskiego, któremu niema! do 
|  ostatn iej c h w ili towarzyszyli- 
|  Zabłocki, Twardokens i Ma- 
*  rek Kuszewski, wyprzedzając 

wyraźnie pozostałych zawod­
ników. Paw łowski w a lczył 
bardzo spokojnie i pewnie, co 
wyrażało się jego w ysok im i i f 
zwycięstwam i. Jego „star y “ ! c 
ryw a l Ićabioeki nie czuł się 
na jlep ie j i k iik a  pojedynków

nie.iu. Z łożyły się na niego 
kilkunastogodzinny tasietnie# 
120 w alk, uzupełniany „trądy- "
cy. in.ymi“  już uszkodzeniami 
aparatów sygnalizacyjnych.

Dlatego też na specjalne 
wyróżnienie zasługują wszyscy 
fina liści, którzy do ostatniej 
w a lk i, przezwyciężając zmę*
cz. enie, w a lczy li o każde tra­

mie, a te bardzo cz.ęsto de-
ydowały o kolejności w fi­

nale. Zwycięstwo Rybickiego 
było pewnego rodzaju niespo*

w ygra ł zaledwie różnicą jed- d /ianką . bowiem o zwycięstwo
tra fien ia  (z Boruckim . ! ryw a lizow ad A. Frzeżdziecld

P ią tkowskim , K uszew skim .: i Strzyżewski. R ybicki wygrał 
Pawlasem i m łodym szablistą j z n im i, ale przegrał z Rydzem
Krześniakiem). „K a jte k “ 

I  porażce z Paw łowskim ,
po I i Lachowskim , a ci znowu

calce decydującej o zajęciu 
2— 2 miejsca w ygra ł z T w ar- 
dokensem 5:3.

Kolejność w  fina le : 1. Faw- 
|o w -k i — 15 zwyc., 2. Zabłoc­
k i — I i ,  3. Twardokens — 12. 
4. M. Kuszewski — 11.

Rozgrywki sz.padzistów sta­
now iły  osobny rozdział w dw u­
dniowej h is to rii łódzkiego tu r-

nieoczekiwanie znaleźli się do­
piero na 11 i 12 miejscu.

Kolejność w fina le : 1. Ry* 
b itk i — 12 zwyc., 2. A. Przez- 
d /ie ck i — l i ,  3. Strzyżewski 
— 19, 4. K ra jew sk i — 10, 5. 
Skrucllik  — 10, 6—0 .la roń,
Czypionka, K ryńsk i, Dotka — 
po 8 zwyc.

A ndrze j W IER ZBA

Bułganin odpowiada, że pro-
on. czy Bułganin nie będzie 
m ia ł nic przeciwko takiem u py-

pozycję w  spraw ie m ianowania j taniu.

skwę i po k ró tk im  pobycie w 
B erlin ie  zachodnim przyby li dr i Mosk

Bułganin odpowiada, że bę-nowego przewodniczącego Rady 
M in is trów  ZSRR — ja k  wiaćio- j dzie to zależało od pytania, 
mo i  prasy — przedstaw i! Ra- 

| dzie Najwyższej do rozpatrzenia

Londynu,
rozmowę
chilłem .

gdzie mają 
z prem ierem

odbvc
Chur-

iewska Fabryka Obrabiarek im. Ordżonikidze produkuje  
■ maszyny- 'przeznaczone ua eksport do Chin.

Na zdjęciu: fręgarka przeznaczona dla now opow sta l i ’ 
skie j fa b ry k i  samochodów.

rh iń -  
Foto CAF

Przyjaźń, która utrwala pokój
mowie z nim i, jak  również na 
scyk Rady Najwyższej, iż rząd 
radziecki pragnie polepszenia 
stosunków z USA.

Bułganin odpowiada, że za­
pewnienia przedstawicieli ra ­
dzieckich o chęci ustalenia do­
brych normalnych stosunków 
z rządem USA są zupełnie 
szczere. Wskazywałem, w  prze­
m ówieniu na sesji, że w szcze­
gólności w czasie w o jny łączy­
ły  nas dobre,.stosunki ze Sta­
nami Zjednoczonymi, z Anglią.

K ingsbury Sm ith  zapytuje, 
czy słuszne jest mniemanie, że 
procedura, według k tó re j na­
stąpiła dym isja M ałenkowa i - 
powołanie Bułganina na pre-

4
■* 4

* ♦ J
Jedną trzecia ludzkości, 4

— ~ Uroczyste przyjęcie w ÂsiîSiaseÉzie 1SI1 Pekinie

m iera, oznacza utrzym anie za- , f  jedna, p ięta lądowych ob- 4
sady
twa.

kolegialności k ie row n ic- j ,** $-arów kvJi ziemskiej po- 4 
, i  łączył podpisany 14 lutego i  

bez- | i  1950 roku układ o przyjaż- 4Bułganin odpowiada:
zgiędnie. zasadą k ie row n ic tw a j 4 T1.j) sojuszu i  pomocy wza- 4

kolegialnego
wzruszona:

jest u nas me-

K ingsbury Sm ith  mówi. IZ 7.
a także z Francją, która przy- doniesień prasy nie w yn ika  jas-
łączyła się do tego ugrupowa- 
r.ia później, i że bylibyśm y zu- 
pełnie zadowoleni, ‘ gdyby obec- 
n e przywrócone zostały takie 
Stosunki. Zarówno W. M. M o­
łotow, jak i on. Bułganin, w 
swych przemówieniach na se­
s ji Rady Najwyższej m ów ili, że 
rz.ąd radziecki p-agnie przyczy­
nić się do osłabienia obecnego 
napięcia w sytuacji m iędzyna­
rodowej. Rząd radziecki rze­
czywiście tego pragnie i on. 
Bułganin, sacizi, że tego same­
go pragną również wszystkie 
narody świata.

K ingsbury Smith m ów ił, że 
re fera t W. M. Mołotowa w y ­
w o łu je  określone nastroje w 
Stanach Zjednoczonych, lecz, 
powodem tych nastrojów są 
niew łaściwe inform acje na te­
m at referatu, podawane świa­
domie. aby uspraw iedliw ić za­
k ładanie _ amerykańskich baz 
wojskowych wokół Związku

P r z e  i * î  w
rsm ilUaryzacji

R ieni ec
W dniach 12— 13 bm. od­

była się w M ers konfe­
rencja młodzieży /.wiązko­
w ej Północnej Nadrenii- 
W estfa lii. W konferencji 
wzięło udział 120 delegatów 
repre..entujących 270 tysię­
cy m.pdych związkowców 
tego kra ju . Konferencja od­
była się pod hasłem: „Z dro ­
wa sytuacja społeczna jest 
ważniejsza od d y w iz ji pan­
cernych", Uczestnicy kon­
ferencji jednom yśln ie potę­
p ili rem i i i  tary.rację Nie­
miec zachodnich i wypo­
w iedzieli się za pokojowym 
zjednoczeniem Niemiec.

Kon terenc ja  zakończyła 
obrady uchwaleniem  trzech 
rezolucji, w  których potę­
pia rem ilita ryzację  Niem ec 
zachodnich, wyraża . swe 
poparcie d la  M anifestu Nie­
mieckiego i rozmów mię­
dzy zachodnio-niemiecką 
organizacją młodzieżową 
„Bundepjugendring“ . a
Zw iązkiem  Wolnm M łodzie­
ży N iem ieckie j (FDJ).

no, czy G. M. M alenkow po­
zostaje nada! członkiem Pre­
zydium  KC KPZR.

Bułganin odpowiada, że G. M. 
M alenkow jest nadal członkiem 
Prezydium.

C onnif m ów i, że na Zacho­
dzie panuje wciąż jeszcze prze­
konanie, iż ostatecznym celem 
rządu radzieckiego jest ustano­
w ienie panowania w p ływ ów  | 
kom unistycznych na całym | 
św iece. C onnif prosi B ułgani­
na. aby wypow iedzia ł się na 
ten temat.

Bułganin odpowiada, że 
Hearst, K ingsbury Sm ith  i 
C onn if odbyli już  obszerną 
rozmowę na ten temat z, Chru- 
szczowem, k tó ry  odpowiedział 
wyczerpująco na pytanie Con- 
nita. Odpowiedź ta została opu­
blikowana w prasie, i Bułganin 
nie ma nic do dodania do w y­
powiedzi Chruszczowa.

C onnif dziękuje Bułganinow i 
za odpowiedź i mówi, że zm ia­
na k ie row n ictw a rządu radzie­
ckiego w yw oła ła  oczywiście na 
Zachodzie w iele przypuszczeń 
na temat ewentualnego zwię­
kszenia w p ływ ów  wojskowych 
na po litykę Zw iązku Radzie­
ckiego wobec tego, że marsza­
łek Bułganin m ianowany zo­
stał premierem, a marszałek 
Żuków — m in istrem  obrony.

Connif zapytuje Bułganina. 
czy rząd radziecki zamierza o- 
pierać się obecnie w większym 
stopniu w swej polityce na do­
świadczeniu przywódców w o j­
skowych.

Bułganin odpowiada, że po­
lityka  rządu radzieckiego zosta- 
ł_a dostatecznie szczegółowo o- 
swietłona w jego przemówieniu 

i na Sesji Rady Najwyższej i że 
— jego zdaniem — przemówie­
nie to daje wyczerpującą od­
powiedź na pytanie Connifa.

K ingsbury Sm ith mówi, że 
I Zachodzie panuje przekona­

nie. iż kluczem do trwałego 
■ pokoju jest rozbrojenie, a k lu ­

czem do rozbrojenia — stwo­
rzeń e skutecznego systemu 
kon tro li m iędzynarodowej ze 
słała inspekcją w zakresie 
wszystkich rodzajów broni, w 
tym również broni atomowej

K ingsbury Sm ith prosi Buł- 
ganina. aby wyjaśnił, jakie jest 
jego zdanie co do możności 

: ciągnięcia takiego porozumie­
nia.

4 jemnej między Zw iązkiem  ł  
i  Radzieckim i Chińską Re- 4 
f  publ iką Ludową. Trudno 4 
4 jednak nawet w  tych im - ‘  

ponujących cyfrach' oddać J 
całą doniosłość tego faktu, 4 
Albow iem  wypadnięcie  
Chin z systemu kap ita l i ­
stycznego i  ich wejście na , 
drogę rozwoju socjalistycz- \  
nego w  sposób zasadniczy ■
zmieniło uk ład sił  na sunę- 4\  cie, skurczyło stan posia- \

’ _ ,  U „  ,  „ . 7 i  of*!//**'>- \dania obozu imperia l istycz- 4

PEKIN. —  Dnia 14 bm. charge d'affaires ZSRR w Pekinie 3. M. Lo­
makin wydał przyjęcie w związku z piqtq rocznica podpisania radziecko- 
chińskiego ukiadu o przyjaźni, sojuszu i pomocy wzajemnej.

Na przyjęciu obecni byli m. in.: Przewodniczący Chińskiej Republiki lu­
dowej —  Mco-Tse-tung, przewodniczący Stałego Komitetu Ogóinochiń- 
skiego Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych —  Liu Szao-tsi, premier 
Rady Państwowej ChRl —  Czou En-!cii, przev/odniczqca Towarzystwa Przy­
jaźni Chińsko-Radzieckisj —  Sung Czing-iing. Przybyli również przedstawi­
ciele Komunistycznej Partii Chin i rządu chińskiego, przedstawiciele świata 
nauki i kultury oraz członkowie korpusu dyplomatycznego.

W czasie przyjęcia wygłosili przemówienia —  charge d'affaires ZSRR 
—  Łomakin i premier Czou En-lai.

Krótkie przemówienie wygłosił również Mao Tse-tung (podaliśmy Je 
na str. 1).

^ nego i  osłabiło go. f
ł  Uk ład radziecko-chiński t  
t  połączył t rw a ły m  sojuszem t  
ł  dwie w ie lk ie  potęgi, dwa f  
t  w ie lk ie  mocarstwa. W prze- ł  
f  c iw ieństw ie do wszelk ich  f  
j  b lo k ó w  im p e r ia lis ty c z n y c h  ^
f  sojusz ten służy sprawie t  
f  utrwa len ia  pokoju. W od- f  
f  różn ien iu  od aliansów  r 
'  montowanych przez pań- ‘  
5 stwa kapital istyczne opiera t
r ^ »ni** nn ftimnyn ęntliP1 \

Przemóiuienie 
min. Czou En-laia

V się on me na tymczasowej 
’  rh i. rź n .n .w i interesów TOŻ- \

aych konkurentów, lecz na
niewzruszonym fundam en­
cie przyjaźni,  u k tóre j zró-

f  del wspólne leżą cele
W ciągu m in ionych 5 la t  

f  ZSRR udzie li ł  Chinom Lu -  j)

— W piątą rocznicę podpi­
sania chińsko - radzieckiego 
układu o przyjaźni, sojuszu i 
pomocy wzajemnej — oświad­
czył m. in. prem ier Cz.ou En-lai 
— przesyłam wyrazy wdzięcz­
ności w ie lk iem u narodowi ra­
dzieckiem u i rządowi ZSRR. 
Niezachwiana, braterska przy­
jaźń m iędzy narodem ch ińsk im  
a narodam i ZSRR zacieśniła się 
jeszcze bardziej w ciągu tych 
pięciu lat.

W ydarzenia pięciu ostatnich j

niech żyje niewzrus7.ona. wiecz­
na przyjaźń m iędzy narodem 
ch ińsk im  a narodam i Zw iązku 
Radzieckiego!

Przemówienie 
J. M. Łomakina
Charge d 'a ffa ires J. M. Łom a­

k in  w yg łos ił przemówienie, w  
k tó rym  oświadczył m. in . : 

Drodzy towarzysze i przy ja­
ciele!

Proszę przyjąć serdeczne ży­
czenia z okazji p iąte j rocznicy 
podpisania chińsko-radzieckiego 
ukiadu o przyjaźn i, sojuszu i 
pomocy wzajemnej.

}  dowym znacznych pozy- j  la t dow iodły, że niewzruszona! poświadczenie ostatnich plę- 
J czek na bardzo dogodnych )  przyjaźń Chin i  Zw iązku Ra-1 c iu  la t dowodzi

k i z całego serca życzy naro­
dów: chińskiem u dalszych suk­
cesów w  budowie nowego ‘ i 
szczęśliwego życia, w  walce o 
pokój i bezpieczeństwo naro­
dów.

Niech żyje wieczna przyjaźń 
narodów radzieckich i narodu 
chińskiego!

Wznoszę toast za zdrowie 
przywódców Kom unistycznej 
P a rtii Chin, członków rządu 
chińskiego, za zdrow ie w ie lk ie ­
go wodza narodu chińskiego, 
towarzysza Mao Tse-tunga.

f  warunkach: przy loydatnej 
i  jego pomocy powstanie w f  
( Chinach w  ciągu pierwszej i  
) pięcio la tk i 156 w ie lk ich  za- i  
# kładów przemysłowych: )  
t  wspólnie zostaną wybndo-  i  
)  wane dwie w ie lk ie  lin ie f  
i  ko le jowe; tysiące przyby- f  
ł  łych  do Chin radzieckich ) 
t  specjalistów z różnych dzie- )  
ł  dżin gospodarki codziennie f  
i  przekuwa w  czyn ideę nie- i  
ł  złomnej przyjaźni.  Chińska f  
ł  Republika Ludowa, i  wesz- i  
f  cie. jest jednym z państw, t  
ł  któ rym  Związek  Radziecki #
t  o f ia rował pomoc w  dziele f
t  pokojowego zastosowania f  
\  energii atomowej.

dzieckiego jest doniosłym czyn­
n ik iem  utrzym ania pokoju po­
wszechnego. Dzięki w y trw a łym  
w ysiłkom  Chin, Zw iązku Ra­
dzieckiego i innych m iłu jących 
pokój państw, położono kres 
działaniom  w ojennym  w  Korei 
i w Indochinach. Nastąpiło pe­
wne złagodzenie napięcia w 
stosunkach m iędzynarodow ych., '

dobitn ie, jak  
w ie lka  jest potęga współpracy 
m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim 
a Chińską Republiką Ludową, 
współpracy, k tóra jest niez.a- j

P o s ie d z e n ie
Rady Bezpisczeństwa

Dnia 14 bm. odbyło się po­
siedzenie Rady Bezpieczeństwa, 
na którym Rada Bezpieczeńst- 

10 głosami przeciwko 1
wodną ostoją pokoju i bez.pie- ! (ZSRR) odrzuciła zadanie 
czeństwa na Dalekim  Wscho- | Związku Radzieckiego w spra 
dzie oraz doniosłym czynnikiem
utrzym ania 
świecie.

Jednakże agresywne koła USA! N ie wolno jednak zapominać,
wskrzeszają m ilita ryzm  nie 
m iecki, czynią przygotowania
do w o jny atomowej, m ontu ją  i w o jny. Chcą oni, aby wszystkie 
agresywne b lok i i otaczają p ier- j  k ra je , k tó re  zerw ały ka jdany ka- 
ścienśem baz wojskowych Z w ią -1 p ita łizm u , pow róc iły  znów pod
zek Radziecki, Chińską 
b likę  Ludową i kra je

Repu- panowanie bankierów. Dowo-

wie usunięcia przedstawiciela 
pokoju na całym ! kliki Czang Kai-szeka z ONZ 

oraz żądanie by przedstawiciel 
Chińskiej Republiki Ludowej 
zajął należne mu miejsce w Ra­
dzie Bezpieczeństwa.

Rada Bezpieczeństwa posta­
nowiła również odroczyć na 
czas nieokreślony dyskusję na

że w rogow ie pokoju i postępu 
us iłu ją  wzniecić płom ień nowej

demo-| dem tego są ostatnie prowoka- ¡tem at sy tuac ji w rejonie Taiwa­
nu.krac.ii ludowej. Ostatnio agre- j cje dokonywane przez imperia- 

sorzy amerykańscy wzm ogli w  j lis tów  am erykańskich w re jo

n. na are- f  
twej, do- j  
nia Chiń- )  
Ludowej )

p u b lik i Ludowej.
kola

Delegacja parlamentu szwedzkiego 
odiriedzi ZSRR

M O SKW A. Agencja TASS p o - , proszenie odwiedzenia Związku

 ̂ ZSRR, jak  przystało_ na )  
f  prawdziwego przyjacie la, (
¡1 broni sprawy Chin na are- ) 
j  nie międzynarodowej 
(  maga się przyznania  
i  skle j Republice 
)  należnego je j  miejsca w  ( 
f  ONZ. Ostatnio ZSRR w y -  )
ł  sunął propozycję zwołania )  dem okracji ludowej i 
t  międzynarodowej konfe- ( 
ł  rencji w  sprawie Ta iwa- 4
4 nu •— chińskie j wyspy, któ- f  nić swej suwerenności, niety 
4 rą USA przekształcić chcą 4 
4 w  opiitsko zapalne nowej 4 
f  wojny. (

Przyjaźń Związku Ra- ^

re jon ie wyspy Ta iw an swe p ro -In ie  Taiw anu oraz sam fa k t za- 
wokacje wobec C hińskie j Re-i garnięcia Taiwanu przez im pe­

r ia lis tó w
Zwiąż ik  Radziecki 1 Chińska 

ch iń- i R epublika Ludowa w raz ze 
w ie lk im  i wszystk im i k ra jam i dem okracji 

| ludow ej bronią zdecydowanie 
ych zw y-

Ostrzegamy agresywne 
amerykańskie, że naród 
ski sprzym ierzony z 
narodem radzieckim , zaprzy- , 
jaźnior.v z narodami k ra jów  j poko ju  i  owocow swj 

pop ie ra -: cięstw odniesionych

Oświadczenie 
premiera Nehru
D E LH I. Jak podała rozgłoś­

nia w  Delhi, prem ier In d ii 
Nehru opuszczając Londyn o-

walce i św iadczył na lo tn isku dzienni-
ny przez wszystkie m iłu ją c e ! przeciwko wrogom wew nętrz- ! karzom, 
pokój narody, jest gotów b ro - ! nym  i zewnętrznym.

W dn iu p iąte j rocznicy pod
kalności swego te ry to riu m  i o-1 pisania radziecko-chińskiego u- i Taiw anu
woców swego* zwycięstwa. Ma • "kładu o przyjaźn i, sojuszu i po- J prędzej czy później pow inna się 
on dość sił, aby odeprzeć wszy- i mocy wzajemnej naród radziec

że proponowana przez 
Z w ią z e k  Radziecki m iędzynaro­
dowa konferencja w  spraw ie 

jest pożądana, i że

1 odbyć.
stkie a tak i agresorów. Jeśli a- 

ośmielą Żołnierz belgijski w Korei prosi o azyl
encow atomowych. Wla- j czamy. że jesteśmy7 zdecydowa 

ni zadać im klęskę. Doświad­
czenie dziejowe wykazuje, że 
a

daje, że w odpowiedzi na za­
proszenie Rady Najwyższej
ZSRR Riksday (parlam ent
szwedzki) przesłał depeszę, w 
k tó re j chętnie przy jm uje  otrzy­
mane drogą telegraficzną za

Radzieckiego.
Delegacja szwedzka składać 

i ! się będzie z 16 osób i pragnie 
przybyć w  pierwszej połowie 
czerwca.

nierz tzw. s ił zbro jnych ONZ | poproszony na wspólne posie- 
agresywne w o jny  przynoszą j przeszedł z Kore i południowej j dzenie sekretarzy wojskow ej
klęski tym , którzy w o jny te j ¡j0 .Koreańskie j R epub lik i Lu - kom is ji rozejm owej w Kaeson-

śnie dlatego, że stano- (  
w i potężną tamę dla pla- )  
nóiv awanturnic.twa wo jen- 4 
nego. że jest decydującym $ 
czynnik iem zapewniają- ) ‘ *
cym pokój i  bezpieczeństwo 4 Niech m i wo lno będzie j
w  A z j i  i  na całym świecie. 4 wznieść toast za pomyślność Osi.

M. B. 4 narodu chińskiego i narodów!
t  ZSRR. Niech żyje pokój na c a - ;

P H EN IAN . Jeszcze jeden żoł- i na K R L -D Ost został

dowo-Dem okratycznej i popro- j gu. Odpowiadając na pytania
s ił o azyl. Jest nim  Belg, R.F. j przedstaw icie li kom is ji Ost o-

! świadczył, że rzeczywiście zde- 
| cydował się nie wracać na 

ja k  donosi i stronę amerykańską, do świataW tych dniach
łym  świecie, niech żyje postęp,1 Centralna Agencja Telegra fie /- - kapitalistycznego.

F e s tiw a lo w e  s y g n a ły
B iu ro  O rg a n iz a c y jn e  H 

M ię d z y n a ro d o w y c h  Ig rz y s k  
S p o rto w y c h  M ło d z ie ż y  o t r z y ­
m a ło  da lsze  l is ty  z z a g ra n ic y  
z a w ia d a m ia ją c e  o p rz y ję c iu  
za p ro sze ń  na Ig rz y s k a .

W lis ta c h  od p rz e w o d n ic z ą ­
cego M ię d z y n a ro d o w e j Fe­
d e ra c ji  S z e rm ie rc z e j (F iE ) 
M a zz in i (W ło chy) i p rz e w o d ­
n iczą ce g o  M ię d z y n a ro d o w e j 
F e d e ra c ji B oksu  A m a to rs k ie ­
go  (A lB A ) G re m a u x  (F ra n ­
c ja ) c z y ta m y , że z a ró w n o  za­
w o d y  s z e rm ie rc z e  ja k  • tu»- 
s iie j b o k s e rs k i U M l SM zo s ta ­
ły  uznane  * ja k o  o f ic ja ln e  za ­
w o d y  i u ję te  v/ k a le n d a rz a c h  
ty c h  F e d e ra c ji, P rz e w o d n i­
czą cy  M ię d z y n a ro d o w e j Fe­
d e ra c ji  Ł u c z n ic z e j (F P A ) 
K jeJIsona (S zw ec ja ) z a w ia ­
d o m ił, że w  jeg o  za s tę p s tw ie  
o be cn y  będz ie  na Ig rz y s k a c h  
s e k re ta rz  g e n e ra ln y  F ITA  
E k e q re n  (S zw ecja ).

N adesz ły  ta kże  z g ło sze n ia  
od n ie k tó ry c h  fe d e ra c ji  s p o r ­
to w y c h  z k i lk u  k ra jó w . Z g ło ­

szen ia  nadesłany F e de rac ja  
L e k k o a tle ty c z n a  S zw ec ji > 
L u k s e m b u rg a , o b y d w ie  Fede­
ra c je  K o la rs k ie  A n g li i,  Fede­
ra c ja  K o la rs k a  B e lg v  o raz  
F e d e ra c ja  W io ś la rs k a  Szwe­
c j i .

Z g łosze n ia  te  są na ra z i«  
w s tę p n e  i n ie  z a w ie ra ją  naz­
w is k  i ilo ś c i za w o d n ik ó w .

Hr
U sta lo n o  o s ta te czn ie  te r ­

m in a rz  za w o d ó w  ż u ż lo w y c h . 
E lim in a c je  odbędą  się w 
d n ia c h  9 s ie rp n ia  b r .  w  Poz- 
r a n iu  o ra z  10 s ie rp n ia  h r * 
w e W ro c ła w iu . F in a ły  zas 
12 s ie rp n ia  b r .  w  W a rsza w is .

Na z a w o d a ch  le k k o a tle ty c z ­
n y c h  Ig rz y s k  F e s tiw a lo w ych  
z a in s ta lo w a n e  zo s ta n ą  fo to k o ­
m ó r k i.  Jedna  z n ic h  b ę d z i*  
sp ro w a d z o n a  p ra w d o p o d o b ­
n ie  z A n g li i,  a d ru g a , p ro ­
d u k c j i  k ra jo w e j,  w y k o n a »13 
zo s ta n ie  p rz e z  P o lite c h n ik *  
G d a ń ską . ($)

Zosia B rodk iew iez  
najpopularniejszą narciarką w Oberhof
O B E R H O F (te j. w ł.) . W  n ie d z ie ­

lę  z a k o ń c z y ły  się tu  V  Z im o w e  
M is trz o s tw a  P io n ie ró w  i  u c zn ió w , 
w  k tó ry c h  w z ię li u d z ia ł harce rze  
p o lscy  i p io n ie rz y  CSR. Tego 
dn ia  n a jw ię k s z y m  za in te re so w a ­
n ie m  c ieszy ł się b ieg  p a tro lo w y  
sz ta fe t. T rasa  w y n o s iła  1,5 k m  i  
o b f ito w a ła  w  szereg c ie k a w y c h  
p rzeszkód , ja k  np . zes trze len ie  
p rz y  pom ocy  lu k u  um ieszczone­
go w  górze b a lo n ik a . Na te j  też 
p rzeszkodz ie  m ło d z i n a rc ia rze  t r a ­
c i l i  n a jw ię c e j p u n k tó w . Z w yc ię zcą  
e m o c jo n u ją c e j k o n k u re n c ji  zos ta li 
n a rc ia rze  z o k rę g u  S uh l, p rzed  
d ru ż y n ą  z K a r lm a rx s ta d t i  zespo­
łe m  p o ls k im .

N astępn ie  rozeg rano  s la lo m  spe- 
c ja tn y  c h ło p có w  i  dz iew czą t. 
W śród  d z ie w czą t po raz  d ru g i 
t r iu m fo w a ła  h a rc e rk a  po lska  
Brodkiewiez, k tó ra  trasę  s la lo m u  
p rz e je c h a ła  w  czasie 1,42,2 m in . 
D ru g ą  b y ła  M i l le r  (NlTlD) — t,59,o
m in . S ia tom  ch ło p có w  za ko ń czy ł 
się zw yc ię s tw e m  U r lic h a  (N RD )
1,27,2. N a jle p s z y m  z, P o la k ó w  o- 
ka za l sic W o jn a -O rle w ic z , k tó r y  
w y n ik ie m  1,23,5 z a ją ł czw arte  
m ie jsce . Po te j k o n k u re n c ji  o b ­
lic zo n o  p u n k ta c je  c z w ó rk o m b i-  
n a c ji .  W y g ra ł Ja za k o p ia ń c z y k  
M a d e js k i, iS4,6S p k t. p rzed  L u d ­
w ig ie m  (N RD ) 872,58 p k t.

M ło d z i P o la c y  z d o b y li sobj*
J4

,1

dużą p op u la rn o ść  w śród  sw ych c*
w ie ś n ik ó w  z N R D . S p e c ja ln ie  P 
dobała się Zosia  BrodkieWic , 
k tó ra  w ygra ła  b ieg  zjazdow y ' 
s la lo m  s p e c ja ln y . .

EG O N  L E M h ®

Mistrzostwa AZS
G randys w y g ry w a  3 0  -  t M

Z A K O P A N E  (te l. Wł.) W OStąt 
n im  d n iu  A k a d e m ic k ic h  ***** 
trz o s tw  P o ls k i rozegrano  b ieg * *  
d ystans ie  30 km . Na s ta rc ie  * 0  
nę ło  2 5 z a w o d n ik ó w . Już 
p ie rw s z y c h  k ilo m e tra c h  do p r * ^  
d u  w y s u w a  się G ra n tly s  (A ZS  *4* 
kopane), k tó r y  na  p ó łm e tk u  
ga n a jle p s z y  czas d n ia  53:34. 
g im  je s t K ry c z  (A Z S  O lsztyn ) 
54:34. N a  d ru g ie j p ę t li  
G ra n d ys  zw iększa  tem po  i w J 
b re j fo rm ie  w y g ry w a  zdecyd«1’ , 
n ie  b ieg . Z  m łod szych  zawód* _  
k ó w  dobrze  sp isa ł się 
(A ZS  Z akopane ), k tó r y  u p la s °w 
się na trz e c im  m ie jscu .

G ra n d ys  os iągną ł czas M*« 
K rę cz  1,49,50, N a lepa  1,51,2.

M

Po sportowej n iedzieli
O sta tn ia  sp o rto w a  n ie d z ie la , »P^ 8  w a żn ych  im p re z , « f t t r r f c

p n d a l lim y  j ^ 0 *p ra w o z d a n ia , o b f ito w a ła  w  w ie le  in n y c h  w y d « » ^

Saneczkarze
W T K r y n ic y  o d b y ły  sie m ts tra o - 

* tw «  P o ls k i w  sa ne czka r­
s tw ie , po ra z  -p ie rw szy  rozeg rane  
p rz y  ś w ie tle  e le k try c z n y m . Poza 
k o n k u rs e m  s ta r to w a li z a w o d n icy  
N R D , k tó rz y  u z y s k a li w y n ik i :  w  
je d y n k a c h  F ie d tk e  — 4,54,8, a w  
d w ó jk a c h  F ie d tk e  i  S zn a jd e r —
5.38.2.

T y tu ły  m is trz ó w  P o lsk i z d o b y li:
w  je d y n k a c h  k o b ie t G o rg o n  (Spar
ta) — 5.18,7. w  d w ó jk a c h  k o b ie t 
Szymczyszak — ogrodnik (Uma,
6.34.2. a W je d y n k a c h  m ężczyzn  
K oszta  (B u d o w la n i)  — 4z5“ ^ , k l_  
d w ó jk a c h  m ężczyzn  D ą b r ó w k i  
C h y tr o w s k i ( K o le ja r z )  —  S.za.z.

D ru g ą  n ie sp o dz ia nką  b y ła  P-
g ra n a ' C W K S  W arszaw a z ĉ j 4 *‘ " " ' ’ - -a -d ią  K ra k ó w  53:55. R ozstrzy-
cie pad to d op ie ro  po CŁterect* £-______ u r-i.s dotf.-iM.mo '/S M .g ry w k a c h . Po d o g ry w c e  ^a;V yt- 
c z y ło  się ró w n ie ż  w  Łodza ^_ __ ______  -AÇ
ka n ie  m ię d zy  miejscowym \\,o
n ia rze m , f_

na K æ m . n i ï T P K
pozosta łe  s p o tka n ia  p r z y n ió s ł  

n as tę pu jące  ro z s trz y g n ię c ia : 
Toruń — S p a rta  Kraków 77:65. 
P oznań — S parta  G dańsk S3:6V'

w  lidze  k o s z y k ó w k i żeńskie j g
. VS kann nas+prunana Azyskano  następu jące  w y n ik i-  -.53,
.„z-w. K o le ja rz  W arszawa

Niespodzianki koszykarzy

A W F  4 *  n.
S parta  W arszaw a — AZS y __
c l a w  83:35, W łó k n ia rz  Ł od * 
G w a rd ia  K ra k ó w  36:34, ^
S ta lin o g ró d  — G w a rd ia  ̂ “ „ ¿ 3

t v ib z w y k l e  były roz-
i a  g r y w k l  I  l ig i  k o s z y k ó w k i

45:42, K o le ja rz  P oznań 
K ra k ó w  43:34.

ro e s k ie j. W  W arszaw ie  K o le ja rz  
Poznań, p ro w a d zą cy  zd ecyd o w a ­
n ie  w  ta b e li, d ozna ł d ru g ie j z k o ­
le i  p o ra ż k i, u le g a ją c  A Z S -o w i Po* 
l ite ć h n ik a  W arszaw ska  60:59 (36:23).

iA O K O łK
ćh/ZA  TA

41 M OSKW A. Na sza cho w ych  
m is trz o s tw a c h  Z w ią z k u  R adz iec­
k ie g o  d o g ry w a n o  o d ło żo ne  p a r ­
tie  z d w óch  p ie rw s z y c h  ru n d .

B o tw irm ik  w  49 p o s u n ię c iu  po 
ko na ) A n to s z in a , S im a g in  w y g ra ł 

K o ro z n o je m  .................—

Plenum
Sekcji Piłki Nożnej

W a żn ym  w y d a rz e n ie m , m a ja ó -u.  
w ie lk ie  znaczen ie  d la  dalsze»® 
m a to w ie n ia  p i łk i  nożne j i  W y­
n ie s ie n ia  poz iom u  w  te j 
p lin ie , b y ła  K ra jo w a  N arada  
ka rska  z u d z ia łe m  104 de leg* 
z ca łego teraj u.

P rze w o d n iczą cy  SPN tow . 
ko  w  s k i w y k a z a ł w  sw ym  
cie . że w  o s ta tn im  ro k u  z 
1953 d a ł się zauw ażyć \v y r8 
w z ro s t poziiom u p i łk i  nożnej- 

P la n y  na  ro k  b ieżący 
d u ją  m . in . u tw o rz e n ie  I m  . 
c e n tra ln e j, zw róce n ie

i w ag i na szko len ie  ju n io ró w . ~ 3* 
ro z eg ra n ie  52 sp o tka ń  z

«. ■> i m i za g ra n ic z n y m i (z tego
H e lle r  z w y -  T będzie  się w  k ra ju ) ,  prżec* x„ 

ż y ł S zcze rb a ko w a . R em isem  za- ^ • •— Ja Ql
k o ń c z y ły  się g r y :  A w e rb a c h  — 
L is lc y n , B o r is e n k o  — F u rm a n  i 
M ike n a s  — S p assk i. P a r tia  
S zcze rb a ko w  — K o to w  zo s ta ła  
p o n o w n ie  o d ło żo na .

Po d w ó ch  ru n d a c h  p ro w a d z e ­
n ie  o b ją ł S im a g in  — 2 p k t.

naszych p iłk a rz y  
ZSRR, k ra jó w  dernO ^

__ B E R LIN . H o ke jo w a  re p re  
z e n ta c ja  USA ro z e g ra ła  w  Bad

k a m i nas;
ż y n y  ZSRR, . . . u , , - .  —  v e
lu d o w e j o raz  J u g o s ła w ii, SZ: 
D a n ii, B e lg ii i F ra n c ji.

SekNa zakończen ie  n a ra d y  
no w y b o ru  n o w ych  w ła d z  - 
P i łk i  N ożne j G K K F  oraz uch^¡

Toe iz d ru g ie  s p o tk a n ie  z re p re -  m ias tach ,

to  szereg u c h w a ł, a m . iń . 
łę  dotyczącą  p o w o ła n ia  
z y d la ch  SPN w s z y s tk ic h  . '  .ych 
k o m is j i  do sp raw  
i  zo rg a n izo w a n ia  m iodzie»  - cj i  
szkó łe k  p iłk a rs k ic h  w  \v ł r.Javvle»

z e n ta c ją  N iem iec  zach. Z w y c ię ż y ­
li h o k e iś c i a m e ry k a ń s c y  — 4:1 j
(2:0, 1:1, 1:0). I

ja k  np. w ' VaTrorÚní,l>
B ydgoszczy , Poznani«» 
B ia ły m s to k u  ł G dańsku . )
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